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A szkoda ,  bo c a ły  w iec zó r  p r z y g o to w a n y  
d z ię k i  staraniom, d y r e k to r a  E s t ra d y  p  A n to 
n iew ic z  nie należał  do s traconych.  K a b a re t  
„Pod sp o d e m ” i grupa  „Spektrum ’' p o d o b a ły  
się, j e d y n ie  B  S m o leń  w y b i t y  na af iszach gru  
ba czc ionką ogran iczy ł  się do jedn ego  w e j ś 
cia  i nScłsku „ n a jp ię k n ie j s z e j”.

Co to zn a c z y  nazwisko.. .!?
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A tak ie  w ła śn ie  nagrody  za p ro p o n o w a l i  
sp o n so rzy  tego  p rzed s ię w z ię c ia  t j  m.in.  ^W es
ta”, „ J u w e n tu r”. „Polareks" , M iss land  
S tą d  i w  ocen ianiu  in teres  by ł  p ro s ty  — są
dzę. K to  płaci,  t e n  ocenia. Dlatego ju r y  m ia 
ło ch a ra k te r  „głosu z lu d u ” g d y ż  oprócz ar 
t y s t y  — fo togra f ika  C zes ła w a  Lunieuńcza re 
sz ta  ju ro r ó w  m usiała  b a rd z ie j  Uczyć na gust  
w ła s n y  niż k o m p e te n c je  pro fes jona lne  Uczes t  
niczk i  — oprócz  V io le t ty  M achalsk ie j  (l. 20, 
nauczyc ie lka  ze  Św iebodzina) ,  k tóra  konkurs  
w yg ra ła  — m o że  b a rd z ie j  ze w zg lę d u  na 
w d z ię k ,  k id tu rę  osobistą  i zgrabne  nogi niż  
o sza łam ia jącą  urodę  — nie  w y k r o c z y ł y  poza  
em p lo i  m is s  jed n eg o  turn usu  w c za so w e g o  w  
Z a k o p a n em

W scenerii,  p r z y p o m in a ją c e j  scenografię  do  
a u to rsk ieg o  w iec zo ru  poezj i  (c z te r o sch o d k o w y  
podest ,  fo te l  i ko lum na  z u k w ie c o n y m  w a z o 
nem), p r z y  p e łn e j  w id o w n i  R ysza rd  M a l i to w -  
slci i E ugeniusz  B anachow icz  rozpoczęl i  ko 
l e jn y  tu rn ie j  z w a n y  Miss Polonia '90 — e li
m inacje  regionalne. I choć nikt z o rg a n iza to 
r ó w  nie w sp o m n ia ł  ja k im  sp o so b em  w y n a 
lez iono o w e  osiem  panien k tó re  p r e t e n d o w a 
ł y  do  t y tu łu  i koronacji ,  to  ś m ie m  d o m yś la ć  
się, ż e  o b o w ią z y w a ła  za s a d a : .Jaka  nagroda  
taka  u ro d a ”. A p e w n ie  i e lim in acj i  nie było,  
bo k tó ra ż  z uroczych  Z iem i L u b u sk ie j  chcia
ła b y  fa ty g o w a ć  sw o ją  urodę  dla w y c ie c z k i  
do B ud a p esz tu  i C zecho s ło w a c ji  (g łówna na
g roda)  tub  ubioru  z jeansu  (I w ic e m is s )  albo  
t e ż  s t ro ju  lu izy to w eg o  (71 w icem iss)



LUCYNA MAŁACHOWSKA - GRABOWSKA
W yjechał do RFN w  1981 roku. Na jakiś  

czas. 13 grudnia  zam ierzał w rócić do Z ielonej 
Góry ale  uznał że furtka do kraju zam knęła  
się  na zaw sze. M ając n iem ieck ich  przodkow , 
w y sta ra ł s ię  o o b yw atelstw o  RFN. P olsk i pasz  
port odesłał do kon su latu  w  K olon ii

Po paru l a t a c h  pracy i nauki (ukończył A ka  
dem ię T e c h n ic z n ą  w  W uperthal) dorobił się  
d w ó c h  firm  h a n d low ych  — w  R F N  i w  B elg ii.

W 1986 roku zdecyd ow ał się  na handel z 
„A n im exem ” i „P olsrebrem ”. P olsk ie  f irrn,y> 
sp raw d ziw szy  uprzednio jego w iarygodność, 
b y ł y  za in teresow an e w spółpracą. In teresy  dia  
obu stron uk ładały  się  pom yśln ie.

G eorg N ajderek  ku pow ał w  „AniiTiexie 
kon ie. D ośw iadczen ie  nau czyło  go, że m usi 
m ieć przy sob ie  gotów k ę. Zdarzyło się  bo
w iem , że zakup ione k on ie  m u sia ły  czekać k il
ka dni na gran icy  w  R zepinie, gdyż dew izy  
w p ła co n e  w  RFN  krążyły  tydzień  po P olsce, 
zan im  tra fiły  do w ła śc iw eg o  banku.

29 grudnia  1986 roku podczas w yjazdu  z Pol 
sk i na przejściu  gran icznym  w  Ś w ieck u  G eorg  
N ajd erek  zostaje  zatrzym any przez fu n k cjo -  
nariuszy  S B  z zarzutem  sfa łszo w a n ia  dek lara
cji celnej. Z atrzym ano także p ien iądze, które  
m ia ł przy sob ie  i sam ochód BMW .

zosUłje od-'
w iezion y  do aresztu  w  S łubicach .

„Nie dano m i  n ic  do  j ed zen ia  p rze z  18 g o 
dzin .  M ilic janc i  s tw ie rd z i l i ,  że do b rze  się w y 
pasłem  na n ie m ie c k im  w ik c i e  i nie zaszkodz i ,  
iTli, )aK trochę  pogłoduję .  Z a m k n ię to  m nie  w  
c e l i  o w y m ia r a c h  3x2,5 m. S p a łe m  na poa.it. 
d ze ,  p r z y k r y w a j ą c  się  w ła sn ą  k u r tk ą ’’.

Po dw óch  dniach prokurator w ręcza  N ajd e-  
rk ow i kop ię  nakazu 3 -m iesięczn ego  aresztu. 5 
styczn ia  sk uty  w  kajdank i N ajderek zostaje  
p rzew iezion y  do w ięz ien ia  w  Z ielonej Górze.

„Po 10 dn iach  w e z w a n o  m nie  na p rzes łu ch a 
nie. Na w s t ę p ie  p o w ied z ia n o  mi,  że  te ra z  j e s 
t e m  w  Polsce ,  że  k i j  m a  d w a  końce ,  że p ara 
graf  na ?nme zn a jd z ie  się. G rożono  m i  w y b i 
c ie m  N ie m ie c  z  g ło w y ,  żą d a n o  ró żn y ch  in for
m a c j i  n ie zw ią za n y c h  z  z a r z u te m  p o s ta w io n y m  
p r z e z  p roku ra tora .  P odobne  przes łuchania  
t r w a ł y  do  końca  s ty c zn ia .O fic e ro w ie  S B  - S. z 
G o r zo w a  i O. z  Z ie lo n e j  G ó r y  — p y ta l i  o 
urząd  o chron y  k o n s ty tu c j i  w  RFN, o k o n ta k 
t y  ze  Z d z i s ła w e m  N a jd e re m  (k tó reg o  n.b. nie  
znałem ),  o pracę  s łu ż b y  b e zp ie c ze ń s tw a  w  
RFN. P osą d za n o  m n ie  o p rzerzu ca n ie  ludzi  z  
RFN d o  in n yc h  p a ń s tw ,  żądano in fo rm a c j i  o 
Wojsku n ie m ie c k im  w  z w ią z k u  z t y m .  ze w  
RFN o d b y łe m  k i lk u m ie s ięc zn e  p rzeszk o len ie  
V)° i s k o w e ”.

G eorg N ajd erek  nie m oże zrozumieć', co się
2 nim  dzieje. J est handlow cem , robi k orzyst
ne dła P o lsk i in teresy , rek lam u je  po lsk ie  sreb  
ra i k on ie  w  RFN i B elgii, a tu nagle o tw ie -  
ra się  nad nim  jakaś otchłań. T ak to odczu- 
^ a - T ym  bardziej, że treść  i b ru ta ln a  form a  
P o s ł u c h a ń  (w łączn ie  z pob iciem  w  celi), n ie -  
osk -m a w sp ó ln eg o  z o fic ja ln ie  postaw ion ym  
nipa en iem - Ma p od staw y sądzić, że w ok ół

J e s t l ° Z<'tan o  aferę,
w io n o  Ra razie  ty lk o  podejrzany, a pozba- 
to w a ć  s ‘°  Wsze lk ich  praw . N ie  m oże sk on tak -  
dom ić sw  2 am b asadą R FN , n ie  m oże za w ia -  
bez wieść?) ■f  irm  *tam  uznan0* że przepadł 
w o k a tem  a '•U°  m oże sk o n ta k to w a ć  się  z ad- 
w arszaw śk irt! Z rodzin a- W ysyła p ism o do 
gii. P ism a t„ am basad R F N  i K ró lestw a  B e l-
^ W końcu  manr c a r niS  dJ° ta i'!y d°  adresa^ '  
dankach iedzio X , .N a Jderek, znow u w  k a j-  
° tr z v m u i6 sa n k r £  ^ z i e n i a  w  M iędzyrzeczu.

sa n se ję  d a lszych 3 m iesięcy  aresz

tu. Jego staran ia  o w yp uszczen ie  z i  kaucją  
nie przynoszą rezultatu .

22 k w ;e',.iia 1087 roku S ą i  R a ionow y w  S łu 
bicach  sk azu je  N ajderka na 1,5 roku w ięz ie 
nia, przepadek w szy stk ich  p ien iędzy i sam o- 
chodu, op łacen ie  kosztów  sąd ow ych  830 tys. zł., 
grzyw n ę 5 m in. zł p łatną  w  dew izach  za to, 
że: w  listopad zie  i grudniu 1986 r. sfa łszow ał  
dek laracje  celne i w y w ió z ł z P o lsk i dew izy  w  
ilo ści 50.000 DM i 3,5 tys. dolarów , u szczup la
jąc i narażając na szkody skarb pań stw a p o l
sk iego.

„ B y łe m  t y m  w y r o k i e m  zd ru zg o ta n y .  Nie  do  
k o n a łe m  ża d n yc h  s fa łszo w a ń ,  w w o z i ł e m  i w y 
w o z i łem  w ła sn e  p ien iądze  przezna czo ne  na za  
k u p  to w a r ó w  w  P olsce  na p o d s ta w ie  o ry g in a l 
nych  o s te m p lo w a n y c h  p rz e z  u r z ę d n ik ó w  p rz y  
w je ż d z i e  d e k la ra c j i  ce lnych.

Zabrano  m nie  do  w ię z ie n ia  w  M ię d zy r ze 
czu. W r a z  z  6 w ię ź n ia m i  p r z e b y w a ł e m  w  m a 
leń k ie j  celi. P r ze z  2 m ies iące  sp a łe m  na podło  
dze ,  a ż  zw o ln i ła  się  jedna  z p r y c z ”.

G. N ajd erek  p isze z w ięz ien ia  liczne lis ty  —  
protesty: do Rady P aństw a , do B iura Skarg w  
S ejm ie , do KC PZPR , do M in isterstw a  S p ra
w ied liw o śc i, do P rok uratury  G eneralnej.

W nosi rew iz ję  od w yroku sądu słub ick iego
c ł o  S a d u  W o j c w ó d z k e i g o  w  G o r z o w i e .

o d  23 czerwca 1987 roku przebywa w w ię
zieniu w Rawiczu.

„20 sierp n ia  w ezw a n o  m n ie  przed oblicze  
k om isji p e n i te n c ja rn e j  i o św iadczono ,  iż  tak  
długo  będę  p r z e b y w a ł  w  w ięz ien iu ,  aż zgodzę  
się na p r z y ję c ie  po lsk iego  d o w o d u  osob is tego  i 
zro b ią  tu  ze  m nie  p ra w d z iw e g o  cz ło w iek a .  Po  
d o b n e  s z y k a n y  o d b y w a ły  się  co d w a  t y g o d 
nie.”

5 p aździern ika  po spacerze G eorg N ajderek  
d ow iad uje się  od dow ódcy oddziału, iż jest  
w oln y . Sąd W ojew ódzki uchylił w yrok  I in 
stan cji i przekazał sądow i w  S łu bicach  spraw ę  
do p on ow n ego  rozpatrzen ia.

W uzasadnien iu  Sąd W ojew ódzki stw ierdza: 
m .in. „D anie w iary  zeznan iom  celn ik ów  (...) 
pow odow ać m usi odrzucenie w  całości opinii 
z badań dok um entów  i p ism a m aszynow ego , bo 
w iem  w tak iej sy tu a cji podane w  niej p raw 
dopodob ieństw a przerobien ia  dek laracji c e l
nych rów na się  zeru.

N iek on sek w en cja  sądu I instan cji w  ocen ie  
p ow yższych  isto tn y ch  d ow odów  i zarazem  w za  
jem n e sprzeczności u n iem o żliw ia ją  sąd ow i II 
in stan cji kon tro lę  rew izy jn ą  zaskarżonego w y  
roku i pow odują kon ieczn ość jego u ch y len ia  
i przekazan ia  sp raw y  do ponow nego rozpoz
nan ia”.

P o 281 dn iach spęd zon ych  w  różnych  w ię z ie 
n iach  G eorg N ajderek  znalazł się  na w o ln o ś
ci, n ieste ty  p o łow iczn ej — bez pieniędzy, bez 
kartek  żyw n o ścio w y ch , bez paszportu , bez sa 
m ochodu, bez m ożliw ości opuszczen ia  P olski.

R ozpoczyna się  w ęd rów k a  po urzędach. G. 
N ajd erek  będzie m u sia ł przełknąć w ie le  gorz  
kich  p igu łek . W W USW  w  Z ielonej G órze zg ła  
sza m iejsce  sw eg o  pobytu. O św iadczono mu, 
że m a złożyć w n io sek  o polski dow ód osob is
ty , bo inaczej nie będzie m ógł w yjech ać  z Pol 
ski.

„ O d czu łem  to  ja k o  szan taż  i p ro w o k a c ję  w o  
bec  m n ie  ja k o  p rzes ied leń ca  n arodow ośc i  n ie 
m ieck ie j .  C zu łe m  się osaczony. P ra k ty c zn ie  nie  
m o g łe m  się  poruszać  b ez  d o k u m e n tó w  W m ie  
s zk a n iu  o jca  w  Z ie lone j  G órze  d z ień  w  dz ień  
d zw o n i ł  te le fon .  Z e  s łu c h a w k i  p a d a ły  w y z w i s 
ka. K to ś  m ó w i ł :  w y b i j e m y  c i  N ie m c y  z  g ło w y ,  
zg in ie sz  tu ta j ,  itp."

14 listopad a na u licy  w  Z ielonej G órze po
deszli do N ajd erka  dw aj m ężczyźn i, zap yta li

o nazw isko. P ob ili, z łam ali m u palec. Do dziś 
sp raw cy  pozostają  nieznani.

4 styczn ia  1988 roku sąd słu b ick i po p o n o w 
n y m  rozp atrzen iu  sp ra w y  sk azu je  G eorga N a j
derka na 1 rok pozbaw ien ia  w o ln o śc i w  za
w ieszen iu  na 3 la ta , przepadek 6,5 tys. m arek, 
g rzy w n ę  2 m in. zł, a za okres 281 dni sp ędzo
nych  w  w ięz ien ia ch  przyznaje  m u e k w iw a len t  
w  w y so k o śc i 1000 zł za każdy dzień.

G eorg N ajd erek  m ia ł praw o odw ołać się  od 
tego w yrok u  p on ow n ie  do sąd u  II in stan cji. 
Jego  adw okat w n ió s ł zapow iedź rew izji. Jed 
nak  G. N ajderek , jak  m ów i, pod presją , sam  
pozbył się  praw a do rozpatrzen ia  sp raw y przez  
Sąd W ojew ódzki,

„12 s tyczn ia  1988 ro k u  pod  d y k ta n d o  p ro k u 
ra tora  s łu b ick ieg o  T.Ch. p o d p isa łem  ośw ia d czę  
nie, iż zg a d z a m  się  z  w y r o k ie m .  P odpisa łem ,  
bo to  b y ł  w a ru n e k  w y ja z d u  z  P o ls k i”.

T o b y ł duży błąd. Przez 10 n a stęp n ych  m ie 
sięcy  G. N ajderek  nie m ógł opuścić P olsk i, 
przeżyw ając  p iek ło  pod w ójn ego  ob y w a te lstw a . 
Za nic w  św ie c ie  n ie m ógł usta lić , k im  w ła ś
c iw ie  jest.

In sta n cje  i urzędy w  za leżn ośc i od w łasn ego  
w idzi m i się  tra k to w a ły  go jako obyw atela  
R F N , a lb o  ja k o  o b y w a te la  PBL. G rzyw nę i 
op ła ty  w  h ote lach  m usiał p łacić w  d ew izach  ja 
ko ob y w a te l R FN . A le  z P o lsk i n ie  m ó g ł w y je  
chać na now y paszport (poprzedni zosta ł un ie  
w ażn ion y  przez jednego  z fu n kcjonariu szy  SB  
przez przek reślen ie  czerw oną krechą zdjęcia), 
w y sta w io n y  przez am basadę R FN, gdyż w  pa
szporcie tym  nie m iał stem p la  o w y jeźd zie  do 
P olsk i. P róby in terw en cji pod ejm ow anych  w  
jego  sp raw ie  przez am basadę R FN  k w ito w a 
no: na teren ie  P o lsk i G. N ajd erek  jest ob yw a  
te lem  polsk im .

I n s g r o d a  w  O tw a r ty m  K o n k u r s ie  n a  R y s u n e k  
S a t y r y c z n y  z o r g a n iz o w a n y m  p rre *  K M P1K  w Z ie 
lo n e j  G 6r*o

R y s . M A R E K  M IC H A L S K I
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W ybijemy ci 
Niemcy 
z g łowy

W M SW  pow iedziano  m u, że jest ob y w a te
lem  polsk im  i m usi złożyć w n iosek  o paszport 
polski. Jak  m iał to zrobić, skoro n ie  był za 
m eld ow any w  Polsce?

W W arszaw ie poradzono m u, żeby w ystąp ił
o sp ecja ln y  dokum ent zezw ala jący  na wyjazd.

15 października 1938 r. Rada rW istw a zw a l
n ia  go i  o b y w a te lstw a  polsk iego . J est już ty l
ko o b yw atelem  RFN, a le m usi podjąć j e lc z e  
w ie le  uciążliw ych  strań, by w  f  ;echać

21 listopad a 1988 roku G eorg N ajderek w ra  
ca do RFN k o m p letn ie  zru jnow any. Jest skoń
czony jako handlow iec. D w a lata  tem u prze
padł bez w ieści. Jeg o  firm y po trzech m ies ią 
cach k red ytow an ia  przez bank upadły, a za 
N ajd erk iem  rozesłano lis ty  gończe. Co to zna
czy dla opin ii handlow ca, nie trzeba tłu m a
czyć.

S tracił m ieszk an ie  w raz z w yposażen iem . 
P rocen ty  od pobranego w  banku kredytu  na 
zakup kon i urosły  do dużych sum . S tracił oko  
Jo 40 tys. m arek . Po stron ie  „zysków ” m oże za 
pisać 281 tys. z ło tych  polsk ich  otrzym anych  
jako zad ośćuczyn ien ie  za czas spędzony w  pol
sk ich  aresztach.

G eorg N ajderek będzie m usiał jeszcze sporo  
popracow ać, odrobić straty  także te  n iem ate
rialne. C hce odzyskać w iarygodność.

N ie  poczuw a się do p rzestępstw a, za które  
dosta ł w yrok.

Jeszcze przed w yjazdem  z P olsk i, 8 lis to p a 
da nap isa ł do ów czesn ego  m in istra  sp raw ied li 
w o ści Ł ukasza B alcera  skargę na sposób pro
w ad zen ia  spraw y i szykan y, jakich  doznał.

W yjeżdżając z kraju  w yznaczy ł na pełnom oc  
nik a  sw eg o  ojca K azim ierza  N ajderka, który  
w  im ien iu  syn a  zw rócił się  do M in isterstw a  
S p raw ied liw ośc i o w n iesien ie  rew izji nadzw y
czajnej.

D epartam en t Sądow y nie znalazł podstaw  do 
w n iesien ia  rew izji, podkreślając, że w  sądzie  
obow iązuje  zasada sw obod nej oceny dow odów .

M in isterstw o  nie w z ię io  pod u w agę faktu , 
że G eorg N ajd erek  pod presją zrezygn ow ał z 
rew izji tego w yroku  przez sąd II instancji.

Proponuję, by M in isterstw o  rozpatrzyło po
now nie m ożliw ość rew iz ji n ad zw yczajnej, bio 
rąc pod u w agę w szy stk ie  okoliczności.

L U C Y N A  M A Ł A C H O W S K A - G R A B O W S K a

O ŚW IA DCZENIE  
Z A R Z Ą D U  GŁÓW NEGO  

STO W A R ZY SZEN IA  DZIEN N IK A R ZY  
PO LSK ICH

W ostatn im  czasie w ie le  ty tu łó w  praso
w ych  znanych  z  an tyd em ok ratyczn ej p o 
s ta w y  dok onu je p o w ierzch ow n ego  przeo
brażenia usiłu jąc  odzyskać w iarygodność  
sp ołeczn ą . S tw arza  to obaw ę, że  now a fo r 
ma i now y  języ k  pozostają  ty lko  opak o
w a n iem  dla starej, to ta lita rn ej treści. P rzy  
ktadów  tak ich  dostarczają  m .in. „T rybuna  
L ud u”, „ P ersp ek tyw y” oraz „S łow o P o 
w szech n e”, k tóre  m im o k ato lick ieg o  sz y l
du przez la ta  słu ży ło  rozb ijan iu  K ościoła  
w  P olsce . Zarząd G łó w n y  SD P  przestrze
ga przed tym i i in n ym i zbyt ła tw o  i p o 
zornie odn ow ion ym i redakcjam i.

W arszaw a, 30 styczn ia  1990

POTRZEBNY JEST:
S IL N Y  R E G IO N

li tura II Zjazdu Delegatów Regionu NSZZ
Zielonej Górze

.Solidarność”
w

P o rząd k u jąc  zjazdow e no tatk i, 
łem  się, jak i nadać im  ty tu ł. 

Dobrym  byłoby

d łu g o  w a h a -

P R Z E S Ł U C H A N I E

praktyeznie bowiem  większość z kilkunastu  
godzin obrad upłynęła pod znakiem  pytań, za
dawanych ubiegającym  się o związkowe funkcje 
oraz gościom Zjazdu posłow i OKP Jarosławowi 
Barańczakowi i wojewodzie Zbyszkowi P iw oń
skiemu.

Poddający się osądowi sali kandydaci maglo
wani byli wprawdzie o przeszłość, jednak chy
ba nie kom batanckie wspomnienia (i np. trzy 
m iesięce aresztu za w zniesienie okrzyku: „Niech 
żyje Lech W ałęsa”) decydow ały ostatecznie o 
ich późniejszym wyborze. Największą szansę 
stw arzały przem yślane, konstruktyw ne wypo
wiedzi na temat przyszłości Związku, jego roli 
w  życiu społecznym  i gospodarczym, zwłaszcza 
w  kontekście szykujących się redukcji i bezro
bocia. Otwarcie staw ał dylem at: program Bal
cerowicza czy typow e działania obronne. Pro
ponowano rozwiązania kom prom isowe: odsiewać 
w szystkich statystów  ale bronić dobrze pracu
jących, pomagać przy kierowaniu zwolnionych  
do innych sfer gospodarki, przede w szystkim  do 
usług.

Temat ten powrócił w  w ystąpieniu wojewody, 
operującego konkretnym i lczbami. Dziś mamy 
w regionie 1000 osób poszukujących pracy, z te
go połowa to typow i bezrobotni — wolnych  
m iejsc jest natomiast zaledw ie 150. Co będzie 
jutro? W ojewoda proponował ścisłą współpracę, 
głów nie poprzez Radę ds. Zatrudnienia: „usiądź
my razem, zastanówm y nad tym  i innym i pro
blem am i” ( m.in. nad coraz bardziej masowym  
zjawiskiem  rezygnacji, ze względów oszczędno
ściowych, z przyzakładowych żłobków, przed
szkoli, szkół, ba, nawet straży pożarnych).

Aplauz sali wzbudziła informacja, iż w oje
woda wydał wszystkim  prezydentom i naczel
nikom polecenie natychm iastow ego przejęcia bu
dynków  i lokali, będących dotychczas w  posia- 
daniu PZPR. Jedynie budynkiem  byłego KW i 
ośrodkiem cam pingowym  w Niesulicach zajmie 
się kom isja rządowa — w grę wchodzi tu bo
wiem  dotacja z KC PZPR. Ukrócony zostanie 
proceder podnajmowania, innym „partyjnych” 
lokali — um owy przejmą organy adm inistracji 
państwowej.

M ógłbym jednak rów nie dobrze posłużyć się 
tytułem

N A U K A  D E M O K R A C J I

W ielogodzinne obrady w ykazały bowiem , że — 
przy braku doświadczenia — może być ona n ie - /  
zm iernie męcząca i przeradzać w anarchię. Przy

tym  — co najsm utniejsze — nie wszyscy chcą 
korzystać z jej dobrodziejstw: ze 138 wybranych  
delegatów w otwarciu Zjazdu uczestniczyło nie
spełna 90 potem liczba ta wzrosła do 114.

Nieufność sali była tak duża, ż za podejrze
nie o „manipulację* jeden ze  współ pro wadzą
cych obrady zapłacił odsunięciem od stołu pre
zydialnego; potem zaś przegrał wybory na prze
wodniczącego i do Zarządu Regionu Nie w szy
stkie z wysuwanych przeciw niektórym  kandy
datom zarzuty były  najw yższego lotu. Długo 
spierano się  o detale, niegodne uwagi tak sza
cownego gremium.

Były jednak i spory zasad nicze. W łaśnie z 
uwagi na jeden z nich zastanawiałem  się nad 
tytułem

WYCINANIE MÓZGÓW

Status przewiduje, iż zw iązkow ych funkcji nic 
mogą objąć osoby: zajm ujące stanowiska kie
rownicze N ie precyzuje jednak ściśle, o jakie 
stanowiska chodzi Powstał w ięc m.in. problem  
kandydata, będącego w sw ym  zakładzie g łów 
nym specjalistą. Zdania były podzielone. Jedni 
stanowczo oponowali inni bronili kandydata z 
uwag; na wysoką ocenę jego dotychczasowej 
działalności • i twórcze m ożliwości Podnoszono 
ze „Solidarność” jest zw iązkiem  pracowników] 
nie zaś — tylko robotników Tłumaczono, 
statutowy zapis to czkawka po dotychczasowe) 
ocenie „nom enklatury”: dzisiaj, a tym  bardziej 
jutro, w iele stanowisk kierow niczych (szeroko 
rozumianych) zajmować będą „nasi ludzie”.

Jednak w końcu, pod groźbą unieważnienia  
wyborów przez KKW — „mózgi w ycięto”. Ja 
zaś zdecydowałem  si<? na tT%-»i

P O X l l .Z I . l lS Y j e s t  S 1L N 'v  k E G IO N

Bo taki był podtekst w ssystkich prawie w y 
powiedzi. I taka jest absolutna kouiecznosc 
chw ili, jeżeli zielonogórska „Soldarność chce 
odgrywać znacząca rolę w życiu województwa.

a  poza tym  — tak właśnie zatytułow aliśm y  
zamieszczony w poprzednim num erze „Nowej ’ 
wyw iad z WIESŁAWEM WYSOCKIM z „No- 
vity” który wybrany został na Zjeździe prze
wodniczącym  Zarządu Regionu Wygrał ryw ali
zację z Kazimierzem Drozdem (dotychczasowym  
przewodniczącym ) Bogdanem Fedorowiczem  z 
Sulechowa i Zenonem Oleszewskim  z Zar, pre
zentując wizję Regionu jako centrum  inform a- 
cyjno-koordynu jącego, jednoczącego w szystkie  
kom isje zakładowe „S” z całego województwa.

Życzym y mu i całemu 15-osobowemu Zarzą
dowi jak najszybszej realizacji ow ej w izji.

EDWARD J. MIN CER

PS. I jeszcze jedno ważne uzupełnienie. Nie 
wiem , czy poskutkował tu nasz apel. w każ
dym razie, na II turę Zjazdu zaproszono i 
przedstawicieli „Gazety Lubuskiej”. W ponie
działkow ym  jej num erze znalazła się obszerna 
relacja z obrad. I o to nam w łaśnie chodziło.

R edakcja „ B iu letyn u  M ie jsk ieg o ” M KM  ,.S” 
w  Z ielonej G órze przeprasza za n ieśc is łości
i przeinaczenia , zaw arte  w  tek stach  num eru  
5, a d otyczące p racow ników  „Zastału". S p o
w o d ow an e one były brakiem  au toryzacji m a
teria łów  z  w in y  naszego w spó łpracow nika .

R edaktor naezeln y  „ B iu lety n u ” 
Jerzy W ojtkow iak
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CZESŁAW MARKIEWICZ
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P yta n ie  brzm i: kto zarżn ie  z ielonogórską  
gastronom ię? P rem ier B alcerow icz, czy 
prezes C zapliński? W iceprem ier śn i się  

po nocach  każdem u dorosłem u P o lak ow i i 
nie są to sny erotyczne. P rezes P SS „Spo
łem" R yszard C zaplińsk i, przyciskając do m u  
ru „czarnoskórych” agentów  kn ajp ianych , do 
rabia  gom b row ićzow sk ą  gębę prem ierow i- 
A jenci piszczą jak M lodziakow a, a w szystko  
razem  przypom ina w ie lk ą  pupę, która jak  
balon szybu je nad „T o p a /cm ”, „A p critifem ”
1 „T urystą”.

J est poniedziałek , 29 dzień  styczn ia , godzi 
na 9.00. W baraku przy O w ocow ej w  Z ielo
nej G órze, w ie lk i spęd gastronom ików . W 
prezydium : prezes C zaplińsk i i d w ie  panie  
w icep rezesk i. N a tapecie: okrutny w icep re
m ier, in flacja , bezrobocie, w skaźnik i, poziom  
k osztów  — w reszcie  „obrotu jące” lokale  i 
„uśredn iające” m arże panie urzędniczki, zre
sztą  w  części „zredu kow an e”. Czy ktoś, coś,
2 tego rozum ie? Ja nie. Bo jestem  „niem ą
drym ” dziennikarzem , który  ośm ie la  się  p i
sa ć  o sp ó łd zie lczości. T ak m ów i znaw ca i 
prezes w  jednym  ciele. O co w ięc  chodzi?

C iągle o to sam o. Jeśli w  końcu ub ieg łego  
roku bar „M ini” odprow adzał do „Sp ołem ” 
263 tys. m iesięczn ie , to już w  lu tym  tego ro
ku zapłaci grubo ponad m ilion . P odobnie w  
„ A p er itifie”: z 2 m in haracz w zrósł do 5 m in, 
w  ,,D ą b ró w ce” z 2 m in  do 6 m in, a w  „Tu
ry śc ie” z 3 m in  do 10 m in  itd. P rzy p lan o
w an ej, 40 proc. in flacji, która w  praktycewiekSZŁi, wszystkie! te p,*wyKlci" m Ł>.V

_UU ilig. N iestety , ludzie, tak jak przestali
zażerać się  Chlebem pow szednim , zaczęli w y  
brzydząc na desery, p izze i golonki. Jeśli k i
logram  tortu  firm ow ego  kosztu je  w  lokalu  
1(5 tys., to kogo stać na godziw e uroczystości 
urocizinowe?

W szystko to uderza po k ieszen i, a raczej 
po b u fecie, a jen tów . K lien tó w  coraz m niej, 
w szy stk ie  now in k i ku lin arn e sprzedaw an e są  
w  śla d o w y ch  ilościach. Poziom  naszej gastro  
nornii, i tak  m arny, osiąga  dno. P rezesa  C za
p lińsk iego  przerażają  „gry ry n k o w e”. O sprze  
^ c y c h ,  bez m arż, prosto z p latform  sam o  
cnodow , m ów i z n ieu k ryw an ą  n iech ęcią . Oka 
t a  °-(Sl3 f aPte m ' że m am y w reszc ie  norm alny, 
t,f,?, a ' \ yCZ,ny kryzys. A w ięc: pełne m aga  
rario'  u ! konkurencję, bankrutu jące — na 
razie — bu tik i w reszc ie  bezrobocie- P rezes  
w y m ien ia  liczbę ty sią ca  osób poszu ku jących  
pracy. Czy są to już BEZRO BO TNI?

W idm o „zielonej tra w k i” dotknąć m oże za 
ch w ilę  .a jen tów -gastronom ików . O ile  h a n 
del d eta liczn y  m oże w y jść  n a  u licę  i rozło 
żyć „Spotem ”, to trudno sob ie  w yobrazić, ż e 
by m ałą  czarną lub  pizzę serw ow an o przed  
Pom rukiem  L isow skiego.

W ton ie  argum entacji prezesa C zap lińsk ie-  
o w y czu w a  się  lęk. N ie  w yk lu cza  sch izm y  

n a t  lom iczn ych  a ->en tó w - O kazuje się  jed -  
że w ie lu  potencjalnych  „k a p ita listó w ” 

' y z y  w  b iznes za szynk w asem . Są chętn i 
ty lko czekają na zw oln ien ie  lokali. Jest 

Jeszcze jedna m ożliw ość: rezygnacja  ze spół 
zic lczei „ o p iek i” i p ójście  w  objęcia  w ładz  

^ .tejsk ich , które in k a so w a ły b y  okrągłe sum  
skj 2 a . dz ierżaw ę pom ieszczeń . P rezes Czapliń  
dą r ó u adza' T w ierdzi, że ceny podnajm u b ę -  
łern”. w y so k ie  jak „haracz” dla „Spo-

p la jtu je  „Topaz” i „Podgórna”.
dyskoteka - Sic“ tam  zatrudnien ie, obrodziło  
80 m ize rn y ' i "  uprzejm ością, a le  zysk  z te -  
ła ła  arcyzm  ,ak czy ow ak , „Społem ” zapa- 
Jeszcze chw n W£* m il°śc ią  do konsum enta, 
jach top les a k e ln erk i w y stą p ią  w  stro

gii itp. K ogo zw aln iać?  Ile  żarów ek  w y k rę 
cić? K om u m niej p łacić? Skoro w  jedynym  
lokalu  z tzw . „atm osferą”, czyli barze „M I
N I”, barm anka zarabia jedną trzecią tego, 
co sprzątaczka w  szkole  pod staw ow ej. W sa 
m ej „Sp ołem ” też  zw eryfik ow an o  kadry, to 
znaczy odchudzono średni personel ad m in i
stracyjn y . A le chyba ty lk o  po to, żeby zacha 
w ać eta ty  dla 7 prezesów!

Z drow ym  odruchem  na „opiekę” spółdziel 
ni, byłoby n ie  podpisan ie zabójczych „kalku  
la c ji”. N iestety , już po k ilk u n astu  m inutach  
pon ied zia łk ow ego  spędu, a jen t z „P ark ow ej” 
podpisał, w  ciem no, agencyjny  cyrograf. Co 
się  sprzedaje w  „ P ark ow ej” — w szy scy  w ie  
dzą i... czują.

I tu dobrnęliśm y do sedna, chcia łoby się  
pow iedzieć  denka, spraw y. Prezes C zapliń
sk i, b o w iem  czeka  na odb lok ow an ie  u staw y

antya lkoh o low ej. „Sp ołem ” m a w ie lk ą  najdzie 
ję, która uk ryw a się  n a  dnie b u telk i z p i
w em  i w ód ką. T y lk o  w ódzia , od rana i p iw 
ko przed w szy stk im i lokalam i, na u licy , w  
przedszkolu, szkole... — uratują siedem  eta
tów  prezesow skich . Z ielona G óra m a się  za
toczyć w  jeden  w ie lk i „cepeen”, skąd a lk o 
hol pop łyn ie  brzęczącym  strum ien iem . B ra
kuje ty lk o  śc ia n y  płaczu, bo tzw . norm alny  
obyw atel i tak  n ie  m a gdzie pójść np. na go  
lonkę — po p ierw sze, bo go na to n ie  stać, 
po drugie, bo m oże dostać w  gębę, od kocha  
nego przez „Społem ” konsum enta se ty  z ga
laretą (K onw icki).

P odejrzew am , że siedm iu  prezesów' P o w 
szechnej Sp ółdzie ln i S p o ży w có w  „Społem ” 
do knajp nie chodzi. D laczego w ięc  każą tam  
chodzić obyw atelom ? Bo jak nazw ać lokale  
w ódzią i pi-t-em stojące? A jenci nie chcą się  
z tym  pogodzić. A le  czy m ają inne w yjście?

Wzdłuż berlińskiego muru
W O JTEK  M RÓZ z B erlina  Z achodn iego sp ecja ln ie  dla GX

jest t i - 1ł°ści, l o k a l a ka » że w  pryw atn ych ,
sze- Tymczasem ̂  byłyby 2 Pewnością
ana lizę  k o s z tó w  „ f ez/ 3 sp ółd zieln i zaleca  
_____  t r u d n ie n i a ,  zużycia  ener-

w  ca 
n iż -

f l  W edług s łó w  d re z d e ń sk ie g o  b u rm is trz a  
b g r g h o f a  (n iedaw n o opuścił 

SED), NR D  stoi tuż przed a u ten tyczn ą  k a ta 
strofą: „ liczym y się  z  n iesp o ty k a n ą  d o ty ch 
czas fa lą  em ig ra cji do RFN, toteż kap ita ł mu 
si przyp ływ ać do nas, jeśli nie, lud zie  popłyną  
do k a p ita łu ”. T ym czasem  dla n ikogo n ie  jest 
ta jem n icą  iż m arki w schodn ie , w y m ien ian e  
przez o b yw ateli N R D  na w a lu ty  zachodnie w  
zachodnich  bankach, są „w yrzu can e do R en u ”. 
Ma to p rzysp ieszyć  proces w ch łan ian ia  przez  
zach ódm oniem ieck ą  gospodarkę k u leją ceg o  sy  
stem u gospodarczego NRD.

Od m arca „ In ter flu g ”, to w a rzy stw a  lo t
n icze NR D, m a w  sw y ch  propozycjach ró w 
n ież  lo ty  w y c ieczk o w e m ałym i sam olotam i ty  
pu A N -2 oraz helik opteram i. 30-m in u tow y  „lot 
p oślu b n y ” kosztow ać będzie n ow o żeń có w  300 
m arek za sam olot i 400 za helikopter. O plata 
w  m arkach w schodn ich .

S  W B erlin ie  W schodnim  otw arte  zostało  
pierw sze  w sch o d n io -zach od n ie  biuro podróży  
S zla g ierem  p ierw szych  dni jest 3 -dn iow a w y 
c ieczka au tob usow a do Paryża. O djazd z 
A lex a n d erp la tz  cena 334 m arki w sch odn ie .

■  383 lek arzy  w  B erlin ie  Z achodnim  pozo 
staje  bez pracy. Ci, którzy zd ecyd ow ali się  
pracow ać po w sch od n iej stron ie  o trzym ają po 
m oc fin a n so w ą  od S en atu  BZ. Jak pow ied zia ł 
senator do sp ra w  zatru dn ien ia  H orst W A G 
N E R  ok. 100 lek arzy  otrzym a po 925 m arek  
zach. (żonaci 1130) —  m iesięczn ie . O prócz te 
go lek arze ci o trzym ają także pensję  w  m ar
kach w sch odn ich  —  po ok. 1300 na osobę.

B  T rabant — auto  roku. T ak przypuszczają  
producenci zabaw ek przed zb liżającym i się  
targam i zabaw ek  w  N orym bergii. W yprodu
k ow ano m odel T rabanta w  skali 1:43 i już 
przed targam i zabaw k ę sprzedano w ie lu  han  
dlow com  z ca łeg o  św iata .

■  S ie c i te le w izy jn e  ARD i ZDF w  N iem 
czech Z achodn ich otrzym ały  praw o przepro
w adzenia  tran sm isji „ liv e” z m arcow ych  w y  
borów  w  NR D.

H  30 w rześn ia  1990 r. odbędzie się  k o le jn y  
berlińsk i m araton . Po raz p ierw szy  trasa j e 

go będzie w iodła  przez obie części m iasta . Spo
dziew ana jest rek ord ow a liczba u czestn ik ó w  
(dotąd n a p ły n ę ło  już ponad 3.700 zgłoszeń). W 
zw iązku z ty m  organizatorzy poszukują in ten  
sy w n ie  m iejsc  n o c legow ych  a na zgłoszen iach  
proszą by zaznaczać „z nocleg iem  czy  bez". 
W roku u b ieg łym  w  im prezie w z ię ło  udział po 
nad 500 m aratoń czyk ów  z P olsk i.

El P odczas trw a ją cy ch  z im ow ych  fer ii w zro  
sła przestępczość m łodocian ych  polsk ich  tu ry  
stów  p rzeb yw ających  w  B erlin ie  Z achodnim . 
W areszcie  przeb yw a obecnie ponad 70 m a ło 
letn ich  przestępców  z P olsk i, w  tym  6-ciu  z 
Z ielonej G óry!!' W łam ania do sam ochod ów  1 
kradzieże w  dom ach to w a row ych  — to n a j
częstsze  przyczyny zatrzym ań. N a p ytan ie  dla  
czego to zr-ibiłeś, jeden  z 17-la tk ów  odpow ie  
dział: „chcia łem  zarobić parę groszy  a b y  na 
ferie  pojechać z dziew czyn ą  do Z akopanego”.

H  P onow n ie w zrosła  liczba handlarzy z Pol 
ski przyjeżdżających  na bazar do B erlina  Za 
chodn iego. W g szacu n k ow ej oceny policji przy  
b yw a ich 5-7 ty s ięcy  dziennie. S tab iln ość  cen  
na rynku  p olsk im  oraz p e łn iejsze  sk lep y  —  
sp ow od ow ały  ponow ną fa lę  w y w o zu  tow a ró w  
z kraju . B erliń czy cy  zasta n a w ia ją  się  — czyż
b y  dow odziło  to iż polska gospodarka sta n ę
ła już na nogi!?

■  D rgnęło  w  bankach. W B erlin ie  Zachód  
nim  1000 zł kosztu je  o 5 fen ig ó w  drożej —  
w reszcie!

G aler ia  „po”
p oszu ku je  sponsora  

ogó ln op o lsk iej im p rezy  a r ty styczn ej  
ty lk o  1,5 m ilion a  

B Ą D Ź  M ECENA SEM ! 
te l. 37-23, 639-81 (w ieczorem )

P a w e ł Suder

Spokoju , szczęśc ia  i radości w  n ow ym  m ie
szkan iu  przez n a jb liższe  100 la t

M ieczy sła w  T racew sk i
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K IM  W ILD E
ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ
B ogdan K un cew icz: K im  W ilde kojarzy  się  

w szy stk im  z su kcesem , częsty m  goszczen iem  
na listach  p rzeb ojów  — po prostu  m ięd zy 
n arodow ą sław ą...

K im  W ilde: — S ła w a , su kces, to w ie lk ie  
słow a . To ta k że  rze teln a  praca, a p o tem  tra 
f ien ie  w g u st słuchacza . M yślę, że w szy stk o  
co jest zw ią za n e  z m oim  zaw o d em  w ychod zi 
m i dobrze — jestem  z s ieb ie  zadow olona.

B . K: Z apew n e ta len t odzied ziczy łaś po  
sw o im  ojcu  —  M arty W ilde — sły n n y m  
rock and ro llo w y m  m u ty k  u ła t p ięćd zie sią 
tych?

K. W.: — B yć m oże. Od d z iec iń stw a  s łu 
cham  m uzyk i, k tórej dzięk i o jcu  zaw sze  w  
dom u rodzin nym  b y ło  dużo- S iłą  rzeczy, czy  
chcia łam , czy  n ie , m u sia ła m  jej słuchać, b o 
w iem  ona po prostu  była... O na m ną z a w ła d 
nęła . J ed n ak  na w ybór zaw odu  p iosenkark i 
zd ecyd ow ałam  się  dość późno, b ęd ąc  już d oj
rzałą  dz iew czyną .

B. K.: Czy d orastając m ia łaś ja k iegoś idola, 
kogo n ajch ętn ie j słuchałaś?

K- W .: — M oim  ido lem , k tórego  n a m iętn ie  
słu ch a ła m  jako n a sto la tk a  b y ł E lton  John.

B. K.: A  dzisiaj, czy  n ad al s łu ch asz  tak  n a 
m iętn ie  E lton a  Johna czy  m asz też  innych  
idoli?

K. W.: —  O w szem , bardzo ch ętn ie  s łu 
cham  E ltona, a le  n ie  ty lk o . D zisia j słucham  
w szv stk ieg o , co jest ty lk o  m ożliw e, szczegó l
n ie  SC R IT T I PO LITTI.

B- K .: To Ci zap ew n e  pom aga w  rozezna
n iu  m u zyczn ym  i o k reślen iu  sw o je j pozycji, 
sw o ich  m ożliw ości?

K. W.: — J e st to p ew n eg o  rodzaju  rozezn a
n ie  tego, co d z ieje  się  na rynku m uzycznym . 
A le n ie  n a ślad u ję  n ikogo. Chcę, ażeby m u 
zyk a , k tórą  tw o rzę  b y ła  m oja — p ły n ęła  z 
g łęb i serca, b y ła  od zw ierc ied len iem  tego  co 
rozum iem , tego  co m oje oczy w idzą , co w  
koło  się  dzieje.

B  K • K ilk a  la t tem u m ia łem  p rzyjem ność  
poznać E ltona  Johna- Z a u w aży łem , że jest on 
ty p o w y m  p rzed sta w ic ie lem  sh o w b u sin essu . 
Jak  ty  odn ajdu jesz  s ię  w  rea liach  sch o w -  
b usinesu?

K. w .:  — N a jw a żn ie jsza  d ła m n ie  jest m u 
zyka, co m i n ie  przeszkadza lu b ić  sh o w 
b u sin essu  — a raczej jego  e fek t —  blask , 
Blichtr, u rozm aicen ie . To jest, potrzeb ne. J est  
to n iejak o  opraw a m uzyk i.

B- K :  W jakim  sensie...?

K, W.: — Jeże li w ychod zi w y k o n a w ca  na  
scenę, k tóra  jest w sp a n ia le  ośw ie tlo n a , z róż
n ym i e fek ta m i la sero w y m i, a on sam  jest 
ubrany w  jak iś e fek to w n y  strój. To zauw aż, 
że oprócz m uzyk i m am y tu ta j c iek a w ą  sp ra
w ę. W ydaje m i się , że  p o łą czen ie  ty ch  dw óch  
e lem en tó w  m oże dać c ie k a w y  e fek t. Sam a  
m uzyka, bez opraw y dzisia j gorzej s ię  sp rze
daje.

B. K.: W iem , że piszosz te k sty  do sw oich  
piosenek . Czy uw ażasz, że s ło w a  nap isane  
przez kogoś m ają m n iejszy  w p ły w  na o s ią 
g n ię ty  sukces? -

K- W.: — N ie  sądzę. P oczątk ow o w szy stk ie  
m oje p iosenk i p isane b y ły  przez ojca  i bra-

K . W.: — N ie  — jeszcze n ie.

B. K.: A  jak i jest T w ój id ea ł m ężczyzny?

K. W-: —  J est n im  cz ło w iek  m ający  w  
sw o im  życiu  cel, w ied zący  czeg o  chce i d la 
czego. A le  n ie  za a k cep to w a ła b y m  m ężczyzny, 
k tóry  „rozpycha s ię  ło k c ia m i”, aby „po tru
p a ch ” dojść do celu . P otrzeb n y  jest m i k toś  
m iły  i dobry, p on iew aż jestem  trochę za g u 
b iona w  życiu . N iestety , n ie  zna lazłam  jesz 
cze ta k ieg o  m ężczyzny.

B. K.: J e ste ś  rom antyczna?

K. W.: 
tyczn a .

O tak. je stem  bardzo rom an-

Kot : T adeusz W yszyński

ta. Poruszana w  tych  u tw orach  rzeczyw istość  
nie  odb iega ła  od m ojego sp ojrzen ia  na św iat, 
p on iew aż p isa ły  je o sob y  bardzo mi b lisk ie , 
które doskon a le  znają m oją osob ow ość — m oje  
tęsk n o ty , bu nt, w ady i za lety . A le  m im o to p o 
siadam  lep sze  sam op oczucie, gdy w iem , że 
w y k o n y w a n a  p iosenk a jest przeze m nie  n a 
p isana. Z aw arty  w  n iej tem at jest w id zian y  
m oim i oczym a.

B. K.: Dużo śp iew a sz  o m iłości?

K. W-: — C iebie to d z iw i, przecież  m iłość  
to jeden z n a jisto tn ie jszy ch  e lem en tó w  n a 
szego życia . K ażda h istoria  m iłosna  jest b li
ska m em u sercu .

B. K :  M iłość to ta k że  seks. Jaką ro lę  w  
T w oim  życiu  od gryw a seks, ponoć jesteś  jego  
gorącą zw olen n iczką?

K. W-: — Cóż, je stem  norm alną  kob ietą , 
w ięc  n ic w  tym  dziw n ego , że lu b ię  seks. A le  
nie  m y śl sob ie , że z p ieT w szym  lep szym  
m ężczyzną pędzę do łóżka. O n ie , przede  
w szy stk im  m usi m nie  za in tereso w a ć , m uszę go 
dobrze poznać — dobrze by leż  b y ło  gdyby  
m iał w  sob ie  poczucie hum oru.

B. K.: C zyli jedno sp otkan ie , drugie  sp ot
kan ie, jeden  dow cip , drugi dow cip  — chcę  
s ię  z T obą przespać, w sta jesz , b ierzesz  m nie  
pod rękę i idziem y?

K. W.: —  K ażda k ob ieta  m a in tu ic ję , ponoć  
m oja jest dość dobrze ro zw in ięta  — w y c zu 
w am  fałsz,, a także ludzi dobrych i z łych . J e 
żeli in tu ic ja  p od pow ie m i, że w arto , to dla  
czego  n ie  sk orzystać.

B. K-: Czy jesteś  m ężatką?

B- K.: A  w ięc , jesteś p rzed sta w ic ie lk ą  u p a 
dającej epoki?

K. W.: — R zeczyw iśc ie , teo rety czn ie  ro
m an tyzm  upada, każdy chce posiadać silną  
osob ow ość , iść z tech n ik ą  do przodu. A le  ro 
m an tyzm  w  nas zostan ie . M yślę, że  im  bar
dziej b ęd z ie  on n iem odny, w y łą czo n y  z n a 
szego  życia , tym  w ięk sza  będzie  za n im  tę 
sknota-

B. K.: W itając s ię  z Tobą w  sop ock im  H o
te lu  „P osejdon” starop o lsk im  zw y cza jem  po
ca ło w a łem  C iebie w  rękę, a potem  w y c zy 
ta łem  w  T w oich  oczach zd z iw ien ie . Czy a n 
g ie lsc y  gen te lm a n i często  tę  czyn n ość  stosu ją  
w ob ec  dam ?

K. W.: — N ie — n igd y . Z dziw iona byłam  
p on iew aż n ik t nie uprzedził m nie o tym  z w y 
czaju . To jest dz iw n e uczucie, gdy m ężczyzna  
ca łu je  k ob ietę  w  rękę, a zarazem  bardzo m i
łe  — w ręcz czarujące-

B. K.: Czy poczułaś s ię  bardziej kobietą?

K. W. — P rzyn ajm n iej ja tak  się  poczułam . 
To jest to, co A n gielk i lub ią  n ajb ard ziej w  
P olakach . —.

b . K-: w ie m . że m ieszk asz  w  L ond yn ie . J a 
koś n ie  w id zę  C iebie z T w oją  rom antyczną  
n aturą w  ty m  m ieście?  .

K. w .; _  L ondyn to bardzo p ięk n e m iasto, 
jestem  dum na, że ta m  m ieszk am . A le  n ie  
b ędę też  u k ryw ać, że często  m am  ochotę  prze
n ieść  się  gdzie  indziej, gd zie  jest sp okojn ie  
i c iep ło . N a jc h ę tn i e j  n a  w ie s  do połu d n iow ej  
Francji-

B . K.: W iem , że m asz w ie lu  p rzyja 
ció ł, do k tórych  należy  m .in. M ichael Ja ck 
son. Co T obie najb ard ziej im p on u je  w  lu 
dziach?

K. W.: T a len t i zdolność cz ło w iek a  do w y 
rażan ia  się  przez sztukę.

B. K.: Czy czu jesz  się  szczęśliw a?

K- W.: — S zczęśc ie  w y stęp u je  zazw yczaj 
w ted y , gdy w  ogóle  o ty m  n ie  w ie sz , gd y  je 
stracisz, dopiero w ó w cza s potra fisz  docenić  
jego w a g ę  i potrzebę. U w ażam , że n ie  m ożna  
być b ezu stan n ie  cz ło w iek iem  szczęśliw y m . 
Z ycie p rzep lata  się  c h w ila m i szczęśc ia , ra 
dości oraz n ieszczęśc ia  — sm u tku , stresu . 
O k reśliłab ym  sieb ie  raczej jako osob ę szczę
ś liw ą , a le  k tóra  przechodzi przez ch w ile  w ie l
k ieg o  sm u tku , m elan ch o lii, rozm yślan ia .

B. K.: Czy tracisz  coś b ędąc w ie lk ą  „gw iaz
dą ” estrady?

K. W-: — C zasem  m am  ta k ie  uczucie  —  
zbyt w ie le  sp raw  m nie poch łan ia . A le  n ie  je 
stem  z tego  pow odu n ieszczęś liw a , gdyż  m am  
w ie lu  p rzyjació ł, tak  jak w sp o m n ia łeś , którzy  
pom agają m i n ie  zagubić  s ię -z  k retesem , n ie  
popaść w  chaos.
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Hans Nielsen w Motorze Lublin!
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P ree*  ła d n y c h  p a r ę  la t  n ie  o d n o s il iś m y  w  
sp o r c ie  ż u ż lo w y m  w ię k s z y c h  s u k c e s '  r m ię 
d z y n a r o d o w y c h . N a  l ig o w e  m e c z e  p u b lik a  
w a li  ja k  w  d y m , s ta d io n y  n ie z m ie n n ie  p ę 
k a ły  w  sz w a c h , a le  z  w ie lk ie j  w id o w is k o 
w o ś c i  ż u ż la  n ie  w y n ik a ły  z n a c z ą c e  o s ią g n ię 
c ia  n a sz y c h  z a w o d n ik ó w  n a  a r e n a c h  ś w ia 
to w y c h . K to  w ie . ja k  d lu e o  d u s i l ib y ś m y  s ię  
w e  w ła s n y m  s o s ie , ardyby n ie ... k r y z y s . T r u d 
n a  sy tu a c ja  f in a n s o w a  k lu b ó w  ż u ż lo w y c h  
s p r a w iła  b o w ie m , żc  w r e s z c ie  co ś  c iek *w e< ;o  
z a c ł^ ło  s ie  d c i ł ć  w  t-'m  in te r e s ie .  ’ V n a j 
b liż sz y '^  soT on ic ż u ż lo w y m  z a n o s i s ię  n a  
p r a w d z iw e  tr z ę s ie n i"  7 j”'*»ii...

N ikt (na razie) n ie  sp la jto w a ł

R osnące koszty  u trzym an ia  sek cji żu ż lo 
w y ch  (ceny m otocyK li, części zam ienn ych , 
p a liw a  i o le jó w , transport, w y ż y w ien ie  i noc
legi oraz ty s ią c  in n ych  w y d a tk ó w ) spo\vod o- 
w a łv , że pod k on iec  u b ieg łorocznego  sezonu  
w ie le  k lu b ów  rob iło  już bokam i. Do końca  
rozgryw ek  w szy stk ie  dotrw ały , lecz późną je 
s ien ie  coraz g ło śn ie j m ó w iło  się  w  św ia tk u  
sp ortow vm . że co n ajm n iej k ilk a  sek cji p a d 
nie. T y m cza sem ..

Z osta tn ich  w ieśc i, n a p ły w a ją cy ch  z k lu 
b ów  żu żlow ych , w y n ik a , że  żaden n ie  
p la jtu je , a w ręcz p rzec iw n ie  — w szęd z ie  sz u 
k a  się  a trak cyjn ych  rozw iązań , k tóre  w y jd ą  
na dobre sp ortow i i jego liczn y m  sy m p a ty 
kom .

K ra jo b ra z  p o  b itw ie

p o  p o p rz e d n im  sezon ie, uznan ym  jako szcze
gó ln ie  n ieu d an y  dla p o lsk iego  żużla, na s te r 
n ik ów  tego  sp ortu  i na sam ych  zaw od n ik ów  
p o syp a ły  się  grom> ze w szy stk ich  stron. W 
* w itacie rozw iązano kadrę n a r o d o w ą , a do  
dym isji poda? s ię  je j  t r e n e r  M a ria n  S p y c h a 
ła (skąd m y to  znam y?). Na szczęście , n ie  za
kończono operacji na zab iegach  k o sm ety cz 
nych. P ow ołan a  zosta ła  sp ecja lna  kom isja  
pod k iero w n ictw em  znanego  dzia łacza k r a 
jow ego  i m ięd zyn arod ow ego  W ła d y s ła w a  P ie -
r z a k a .  Zespół ten  m iał z a  zadanie op raco

w a ć  raport n s tan ie  p o lsk ieg o  S D c e d w a y 'a , a 
co n a jw a żn ie jsze  — p rzed staw ić  recep tę  na  
u zd ro w ien ie  go- W pracach kom isji u czestn i
czy ło  w ie lu  fa ch o w có w  — teo re tv k ó w  (m .in. 
dr R yszard N ieści«ruk ) i p ra k ty k ó w  (m .in. 
A ntom  W orvna).

O w oce pracy kom isji inż. P ietrzak  przed
sta w ił na początku grudnia ub.r. w W arsza
w ie  R eferat by ł bardzo długi i w y d a w a ło  
sie. h> p rzed staw icie le  k lu b ó w  ty lk o  p rzy -  
k lasn ą  sp raw ie . R eprezentanci k lu b ów  przy
pom nieli sob ie  jednak że ! oni m ają  praw o  
Słosu . Z epsu li scen ariu sz  da lszej części sp o t
kania tw ierd ząc , że G łów n a  K om isja Sportu

u żlow ego  PZM jest po to. by przede w szy -  
^ k im  słu żyć  k lubom  1 sekcjom  żużlow ym . 
. ^Protestow ano, że w cześn iej n ie  zapoznano  
Ich. 7 w n iosk am i kom isji D elegaci k lu b ow i 
P ow iedzieli w prost, iż w ie le  sp raw  w id zą  in a 
czej j zadnia dodat>ow ««o spotkan ia .

Do si
w  G sp otk an ia  doszło  pod k on iec  sty czn ia  br- 

więźnie.

J a k ie  n o w o śc i?

Podcz
sporo ,ZilS na ra dy w G nieźn ie  zrodziło  s ię  
ty lko  o ° w ?*ci reg u la m in o w y ch . W sp om nijm y  

naj w ażn iejszych .
p rzede -u,,. ■ 

zmieniono ZysJkim w istotny sposób
Hffi. Otóż 0 s.Posók prowadzenia rozgrywek I 
w  P o p rz e d n ic h 1 z e s P ° ł ° w  ( o  dw a m niej niż 

la tach ) rozgryw ać będzie  m e

cze n a jp ierw  tak  sam o, jak poprzednio, czyli 
na zasadzie: m ecz i rew an ż. Po 14 kolejk ach  
spotkań  rozpocznie się  fin a ło w a  część  rozgry
w ek  ek stra k la sy  żu ż lo w ej — cztery n a jlep 
sze zesp o ły  w  tabeli po 14 k o lejk ach  roz
g ry w a ć  będą m ię d z y  sobą m ecze o m istrzo
stw o  P o lsk i, a cztery  pozosta łe  o u trzym an ie  
się  w  I lid ze  W su m ie  w ięc  każda drużyna  
w  I lidze rozegra 20 spotkań . Czy ta zm iana  
p rzyn iesie  w ięk sze  korzyści? Z dan ia  są po
dzielone- Jedni tw ierd zą , że zaw od n icy  z y 
sk ają  na tym  szk o len iow o  i m ożna przyznać  
im  rację. Z kolei inni pow iadają, że w ten  
sposób straci sie  w ie lu  k ib iców  (a zatem  i 
w p ły w ó w  za b ilety!), bo n iek tórzy  w id zo w ie  
zaczną chodzić na m ecze dopiero w  puli f i 
n a ło w ej. To też  isto tn y  pu nk t w idzen ia .

Z innych  zm ian . N ie będzie  już z w y c ię stw  
za + 3  punkty i porażek za -1 punkt. To c h y 
ba n a jrozsąd n iejsze  p o c ią g n ięc ie  reg u la m i
n o w e Przed k ilk u  la ty  przep is tak i „zm al- 
pow ano" z p iłki nożnej z m yślą  o u a tra k cy j
n ien iu  m eczów , a aku rat sk u tk i b y ły  o d w ro t
ne S p o tk a n ia  „do jednej bram ki” sta ły  się  
po prostu  nu dn e i o d stręcza ły  k ib icó w  od 
pójścia  na k o le in e  ta k ie  „ w id o w isk o ”. Co 
gorsza, pogoń za dod atk ow ym  punktem , czy  
rozp aczliw a  obrona przed k lęsk ą  „za m inus  
1”, pow od ow ała , że traciła  na ty m  m łodzież  
żużlow a. W tych  trudn ych  b o w iem  m o m en 
tach tren erzy  posy ła li do boju  ru tyn iarzy  
kosztem  jun iorów , p jeśli już jun iorzy jech a 
li, to w  bezpard on ow ej w a lce  o k ażdy punkt 
bardziej zw racali u w a g ę  na u ra to w a n ie  się  
przed kraksą , niż na nau czen ie  sie  czegoś n o 
w ego. A zatem  jak d a w n iej — 2 p u n k ty  za 
zw y c ię stw o , 1 za rem is, 0 za porażkę.

I la n s  N ie ls e n  w  M o to rze  L u b lin

Choć na torach żu żlow ych  w  okresie  z i
m ow ym  jest cicho, to sy m p a ty cy  żużla  n a 
m iętn ie  dysku tu ją  o transferach . T ym  razem  
o w e  tran sfery  m ogą zaskoczyć n a jstarszych  
n a w et k ib iców  sp eed w a y ’a.

W ystarczy  pow iedzieć , że w p o lsk iej lidze  
zam ierza w y stą p ić  sam  m istrz św ia ta  — H ans  
N ie lsen  (Dania)! T c w ca le  n ie  kaczka d z ien 
n ikarska. Do tegorocznych  rozgryw ek  w sp a 
n ia łego  D u ńczvk a ze ło sił b en iam in ek  e k str a 
k lasy  M otor L ublin  G dy w  ub.r rozm aw ia łem  
w ie lo k ro tn ie  z N ie lsen em  pow ied zia ł, że n ie  
ma nic p rzeciw  startom  w po lsk iej lidze, oby  
ty lk o  term in y  nie k o lid ow ały  m u z w y s tę 
pam i w  lidze an g ie lsk iej. K iedy  potem  o ty m  
nap isa łem , m ało  k tc  w  to y ie r z v ł  A jednak... 
H ans kuszony był przez O lim pię  
P oznań. «d7’" m iała pow stać  sek cja  żużlow a, 
złożona w  p ierw szym  okresie  w ła śn ie  z D u ń 
czyk ów , a le  do tegc  n ie  doszło.

W ch w ili, g d y  p isa łem  ten  tek st, w ład ze  
p o lsk ieg o  żużla  jeszcze b y ły  przed p osied ze
n iem , podczas k tórego  rozp atryw an o  i za 
tw ierd zan o  w szy stk ie  tran sfery . P o k u siłem  się  
jednak o zeb ran ie  w  m iarę p e łn y ch  in fo r
m acji różn ym i drogam i- N o to w a n ia  g ie łd o w e  
b y ły  w ięc  takie..

Do M otoru L ub lin , oprócz H. N ie lsen a  m a 
ją p rzyjść  jeszcze d w a j in n i D u ńczycy  —  
Lars H enrik  Joergen sen  i A x e l Jepsen  oraz  
D ariusz S tenk a z W ybrzeża G dańsk, a  także  
A ntoni K asper i R om an M atousek  (obaj 
CSRS)). Do S ta li R zeszów  — G eorgij P etra -  
n ow  (B ułgaria). D o A patora T oruń — Ctvris- 
ter K arlsson  (Szw ecja) i Igor D ubin in  (ZSRR). 
Do S p arty  W rocław  — Z denek T esarz, Jan  
Sch in ag l i Jan H ołub (w szy scy  C zechosło
wacja)- Do W łókniarza C zęstoch ow a — M i
chaił S tarostin  (ZSRR). Do O strovii O strów  
— B joern F ausk e  (N orw egia). D o U n ii T ar
nów  — L ubom ir Jedek . Z denek  S ch n eid er-  
w ind i G aspar F orgac (w szy scy  C zechosło
w acja). P onadto Jacek  G om ulsk i i W aldem ar  
C ieślew icz  pow rócili z P o lon ii B ydgoszcz do 
Sta rtu  G niezno, m ów iło  s ię  rów n ież  o p o 
w rocie  braci J ack a  i T om asza G ollob ów  z 
W ybrzeża do P olon ii. B edzie  też  k ilk a  po
m niejszych  tra n sferó w , a le  n ie  ta k  g łośn ych , 
jak te  już w sp om n ian e.

T ak iego  m ięd zyn arod ow ego  to w a rzy stw a  w  
polskich ligach żużlowych jeszcze nie było. 
Z darzał s ię  w p ra w d zie  przed la ty  jak iś n ie 
znany J u g o sło w ia n in  czy  W ęgier, lecz  to, co 
stało się ostatnio to dopraw dy rewolucja.

W tym  m iejscu  trzeb a  jednak zaznaczyć, 
że przyjęto  przep is, k tó ry  m ów i, że w  da
nym  m eczu w  barw ach  jednej d ru żyn y  li
g o w ej w ystąp ić  m oże ty lk o  dw óch  żu ż lo w 
ców  zagranicznych- T ak w ięc  np. M otor n ie  
będzie  m ógł w  jednym  sp otk an iu  sk orzys
tać ze w szy sk ich  obcokrajow ców , których  
zg łosił do rozgryw ek. N ie  zm ien ia  to  opin ii, 
że m oże b yć  nap raw dę bardzo c iek a w ie , a  co 
n a jw a żn ie jsze  — dzięk i ta k iem u  d op ływ ow i  
św ieżej krw i m oże s ię  też pod n ieść  poziom  
jazdy naszych  za w od n ik ów . A  o to przecież  
chodzi najbardziej

W m iarę zb liżan ia  s ię  p ierw szych  im prez  
żu żlow ych , w zrasta ją  n a m iętn ośc i liczn ych  
sym p a ty k ó w  tego  p iękn ego  sportu . Z dnia na  
dzień n ap ływ ać  też będą k o le jn e  wieści.

K R Z Y S Z T O F  H O Ł Y Ń S K I

F o t : S ta n is ła w  M a la s
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P olska m łodzież p rzestaje in teresow ać się sportem . P ustoszeją  s ta 
d iony, rozw iązują  się sek c je . Jeszcze n ic tak daw no, anons gazetow y  
o zapisach do szkółk i p iłk arsk iej czy  boksersk iej, śc iąga ł tłum y  
ch ętn ych . D ziś tren erzy  chodzą po szkołach , n am aw iają , ze sk u tk iem  
na ogól m izernym . J eże li ktoś się decyd u je , to raczej na karate, ho 
to m odne...

N P rzyczyn  tego stanu rzeczy jest w ie le . Z p ew n ośc ią  jednak  podsta
w ow ą jest brak n aw yk u  eodzienego k ontaktu  ze sportem . N ie za 
szczepia go m łodem u czło w iek o w i rodzina. Jan M ulak tw ierd zi, iż 
to w ina... biedy. Sport jest w  polskich w aru n k ach  rodzajem  lu k su 
su, na k tóry n ic w szystk ich  stać. R odzice, w  p ierw szym  rzędzie, bę 
dą stara li się , by dziecko n ie b y ło  głodne, a dopiero później m ogą  
p om yśleć o jego innych  potrzebach.

$ O sporcie w  przedszkolu  n ik t w  P o lsce  nie sły sza ł. K rólu ją  k locki 
i kółko gran iaste... I  rzecz n ie ty lk o  w  tym , że n ie  m a gdzie się  w  
sport baw ić. Po prostu pani przedszkolanka w yra sta ła  w  tych  sa 
m ych  w arunkach , co jej w ych o w a n k o w ie .

P rzeład ow an a program em  szkoła  m usia ła  ten program  rea lizo
w ać... W ażn iejszy  niż w . f. b y ł zaw sze języ k  rosyjsk i, w ych ow an ie  
o b yw atelsk ie  i przysposob ien ie obronne. Jeś li zna lazł się w u efista -  
-pasjonat, to m łodzież m ia ła  szczęście. Z ajęcia  sp ortow e na k oryta 
rzu lu b  w  k lasie  — to jakże  częsty  obrazek w  p olsk iej szkole . Ponad  

f połow a z nich n ie  m a sa l g im nastyczn ych . P rzy szk o ln y  basen, rzecz  
1 na św icc ie  norm alna, u nas jest rzadkością.

W tych w aru n k ach  k ap ita ln ą  rolę m ogą odegrać tzw . przyk łady  
z góry. P rezyd en t G corge B uscli, podczas w izy ty  w  P olsce, n ie w i
dział pow odu, dla k tórego m ógłby  zrezygn ow ać z cod zien n ej daw ki 
jogg ingu . W w arszaw sk im  parku patrzono nań jak  na raroga. A 
liu sch  z p ew n ością  n ie b iega „pod p u b liczk ę”. On po prostu w ie , 
jak  każdy A m eryk an in , że to n ajlepszy  sposób na zw ięk szen ie  po
jem n ości p łuc i d otlen ien ie  m ózgu  (nie m ów iąc o tysiącu  in n ych  ko 
rzyści).

Czy rodzim e gw iazd y  życia  p ub licznego św iecą  takim  p rzyk ładem ?  
W ręcz p rzeciw n ie , n a w et ci k tórzy w  m łodości u p raw ia li sport, ja k 
by się  tego faktu  w sty d z ili. Bo czy  w icep rem ier  B a lcerow icz  przyz
nał się p u b liczn ie , źc b y ł k ied yś dobrze zap ow iad ającym  się  średnio- 
d ystan sow cem ? Czy w icem arsza łek  F iszbach  m ów ił o sw o jej k a r ie 
rze sp rin tera i d ziesięcioboisty?  Z rekordem  ży c io w y m  na 100 m  
(10,8 sek.) m ieśc iłb y  się dzisiejszy  przyw ódca unii so c ja ld em ok raty 
cznej, w  ezołówrec szybk ob iegaczy . N iew ie lu  rodaków  sły sza ło  o spor  
tow ych  su k cesach  m inistra  Ś w ięc ick ieg o , b y łego  rekordzisty  Polski 
ju n io ró w  w  skoku  w  dal...

Coraz bardziej o k rąg lu tk i L ech  W ałęsa p rzyznał ze sk ru ch ą  w 
jed n ym  Z w y w ia d ó w , iż na codzieny k ontakt ze sportem  nie starcza 
m u czasu. P ozostają  sporadyczne spacery  i od czasu do czasu w ęd 
kow an ie. N ic  u p raw ia ją  sportu p rezyd en t i p rem ier, choć akurat ich 
częściow o u sp ra w ied liw ia  stan  zdrow ia. M inister K uroń, (którego lu 

bię, bo jest sobą i jako jed en  z n iew ie lu  przejm uje  się losem  ludzi 
starych ) lo  fizy czn e  zaprzeczen ie B uscha. W ypala  k ilk a  paczek  pa
pierosów  d zienn ie, brzuszek m a coraz w ięk sz y  i n ic dziw nego, żc 

i n ied aw n o m ó w ił do rodaków  z w arsza w sk iej k lin ik i...

J ed yn ie  pap ież pozstaje rów n ież  w  tej d ziedzin ie życia w sp an ia 
ły m  w zorem  dla rodaków . C zyż m ożna zatem  się  d ziw ie , iż  w' czasie  

i sw ojego  p o n ty fik a tu , ty lk o  raz zachorow ał?  M ęczące podróże nie  
robią na nim  w ięk szego  w rażen ia , jest w ciąż  w  zn ak om itej kon- 

[ d ycji. P ły w a , jeździ na nartach , dużo spaceruje...

W  kraju tak ich  w zorców  bardzo nam  brakuje. J estem  p ew ien , że 
i w id ok  b iegającego  W ałęsy , K uronia czy B a lcerow icza , d zia ła łb y  na 
i w yob raźn ię  rodaków ...

M. W lĘCKOW ICZ

IbH
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P R E M I E R

T a d e u s z
Mazowiecki

w karykaturze

Grzegorza
Szumowskiego

V
Fuszer, coraz bardziej sfrustrowany, rzadziej 

zaglądał do „Baru literackiego”. Wieczory spę
dzał samotnie, gapiąc się w  ekran telewizora. 
Był w ięc na bieżąco, ale jako typow y przedsta
w iciel tzw. społeczeństwa, nie ufał w łasnym  
przem yśleniom . W w ysuw aniu słusznych wnios
k ó w  pom agał mu felietonista K adyrowicz. Jego 
gazetowe komentarze, często zaskakujące naw et 
ekscentryków, oprócz n iew ątpliw ych właściwości 
poznawczych, pogłębiały frustracje Fuszera. Jak  
pom óc tem u w ybitnem u publicyście i felietoniś
cie — m yślał intensyw nie.

Okazało się, że dyrektor F. lepiej radzi sobie 
z ogólnym i perturbacjami, niż z drobnymi pot
knięciami w e własnym , niedużym, acz uroczym  
m ieście. Pocieszał się, że nie tylko on z trudem  
rozpoznaje dawno już niby-oswojone sytuacje  
prowincjonalne. Coś działo się w  miasteczku. 
Ludzie uśmiechali się ironicznie, podwładni bez 
charakterystycznej m iękkości w  glosie pozdra
w iali co rano przełożonych. Jeśli tylko na tym  
m iała polegać demokracja, to niech będzie 
uśm iechał się szyderczo Mariusz Fuszer.

W ten sposób — na niekwestionow anej intro- 
spekcji — m inęło kilka dni, nowego, kaw alerskie  
go żywota dyrektora Powiatow ego Domu K ultu
ry. Aż pewnego dnia ,-Sylw ecki przybiegł z re
w elacją. N aw iązał kontakt z niejaką Jolantą Wę 
gożkiew icz — szefowa, czyli kierowniczka ra
diowęzła w fabryce krochm alu. P ann a Jola by
ła autorką uroczych reportaży, nagrywanych na 
żyw o na poczciwym  grundigu. W istocie rzeczy, 
jej działalność — konsultowana do pewnego cza
su z zakładową organizacją partyjną — polega
ła na przerzucaniu eterycznego pomostu między 
prawdą życia a prawdą reportażu. W sierpniu

pam iętnego roku, W ęgożkiewiczowej zapułsowa- 
ło poczucie godności ideologicznej. W łączyła się  
w nurt rozliczeniowy i rzuciła legitym ację par
tyjną. W ten nieskom plikowany sposób zdobyła 
zaufanie związkowców . Po grudniowym  pryszni 
cu, zeszła do podziemia i nagrała w yw rotow ą roz 
m ow ę z sepleniącym  Łosiem Część w yw iadu uda 
ło się w yem itow ać na drugiej zmianie, ty lko  
w krochmalni. A le w miasteczku, inform acje  
skandalizujące rozpowszechniane są w tempie sa  
telitarnym  i w ieść dotarła do województwa. Przy 
jechał oficer WUSW i w tow arzystw ie „Splu
w y ” zw eryfikow ali zapędy odnowicielskie pan
ny Joli. Groźba utraty dowartościowującego sta 
nowiska w  radiowężle, tak wystraszyła niedosz
łą Falaczi, że uroczyście wstąpiła ponownie do 
partii. Akt ten przyniósł W ęgożkiewiczowej dw ie  
korzyści: po pierwsze, w nowej legitym acji przy 
kleiła  zdjęcie sprzed dziesięciu lat, po drugie, 
posadę instruktora do spraw kształtowania in
formacji, zm ieniła na stanowisko kierowniczki 
radiowęzła.

— No i po czerwcowych zaokrągleniach, chcia 
łaby znowu pozbyć się legitym acji, ale j.;koś nie

Pól
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Krzyżówka nr 5 Rysunek — z a g a d k a
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Pól ż a r t e m . . .

P O Z IO M O : 1) ś l e p y  o r g a n i k ,  7) p o d w o d n a  z ło tó w k a  h in d u s k a ,  8) le w y  
z a r o b e k ,  9) k r e w  s z e lm y ,  10) s z to r m o w a  n a  z a k r ę c i e  11) m o b i l i z a c y jn e  m e 
n u ,  14) s w ó j ,  1C) s e k r e t n e  la s s a ,  19) d a w n .  k ło p o t  z e  ś le d z tw e m ,  20) , .w o d 
n i k ” r e w o lu c j i ,  21) s p r y tn e g o  m i e j s c e  d o  b ic ia ,  22) z  13 n a  g ło w ie .

P IO N O W O : 1) g r y z o ń  n a  D u ż e j  K r o k w i ,  2) w s t r z ą s o w a ,  3) a l u z y jn a  t k a 
n in a ,  4) n ó ż  z b r z e g u  tk a n i n y ,  5) s a m o t n y  p r z y  k s ię ż y c u ,  6) d a  d a , 12) l o 
d ó w k a  n a  k u l i ,  13) k a p ł a ń s k i e  k ó łk o ,  15) s p r a w c a  d w ó c h  p ó łk u l ,  16) ł ą c z y
W oły z m a łż e ń s t w e m , 17) s p a d k o b ie r c a  t>©z w a P m « .  u c n

R o z w i^ i in i e  k r z y ż ó w k i  n a l e ż y  n a d s y ła ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  d o  19.11. 
*990 r . N a  k o p e r c i e ,  k a r c i e  p o c z to w e j ,  n a l e ż y  n a k l e i ć  k u p o n  ( n u m e r  k r z y -  
ió w k i ) .  W ś ró d  a u t o r ó w  p r a w id ł o w y c h  r o z w ią z a ń  r o z l o s u j e m y  n a g r o d y .

R O Z W IĄ Z A N IE  K I tZ Y Z O W K I Z  N i l  2:

P o z io m o : p r z e k ą s ,  z lo ty ,  z a d y m k a ,  lo k a l ,  w y t ło k i ,  k r z a k ,  z a k ła d ,  r o b o 
ta ,  p r y c z a ,  m i ty n g ,  k r a k s a ,  t r a w k a .

P io n o w o :  p r z e w ó z ,  z a d a t e k ,  k a m f o r a ,  s z a l ik ,  r o z k a z ,  b y d la k ,  r a b a t k a ,  
a s t e n ik ,  A u r o r a ,  ł ą c z k a ,  d r a m a t .

N a g r o d ę  w y lo s o w a ł  H u b e r t  M u s z y ń s k i  z Z ie lo n e j  G ó r y .  N a g r o d a  d o  
o d e b r a n i a  w  r e d a k c j i .

3. W  j e d n y m  z n a j s t a r s z y c h  m i a s t  w o je w ó d z t w a ,  k t ó r e g o  b o h a t e r s k a  o b r o -  
n a  p r z e d  w o j s k a m i  n ie m ie c k im i  o p i s a n a  z o s ta ła  w  K r o n ic e  G a lla ,  z a c h o w a ł  
s ię  m a lo w n ic z y  r y n e k .  W ię k s z o ś ć  k a m ie n i c  p o c h o d z i  z  o k r e s u  p ó ź n e g o  r e 
n e s a n s u ,  a  p r e z e n to w a n a  n a  r y n k u  j e s t  j e d n a  z t r z e c h  n a j c e n n ie j s z y c h .  
P y t a n i e :  N a z w a  m i a s t a

R O Z W IĄ Z A N IE  R Y S U N K U  — Z A G A D K I Z  N R  2 /90  
P r a w id ło w a  o d p o w ie d ź :  F r a g m e n t  m u r u  o b r o n n e g o  m i a s t a  z  u l i c ą  p r z y -  

n i t i r n ą  n a  z b ie g u  u l ic  J e d n o ś c i  R o b o tn i c z e j  i S o b ie s k ie g o . N a g r o d ę  w v io -  
s o w a ł  p . J A N U S Z  F I L I P S K I .  N a g r o d a  d o  o d e b r a n i a  w  R e d a k c j i .

:k a  
:y s k a

» «o*ajpier’w ogłoszono, że wybory do sa morzą- 
dów lokalnych odbędą się już w kwietniu.

* 1  Oznacza to dla obywatela X pełnienie  
funkcji przewodniczącego rady narodowej jesz
cze tylko przez trzy miesiące.

29 stycznia rozwiązano PZPR, autom atycznie  
więc obywatel X stał się b jlym  I sekretarzem  
m iejscowego kom itetu.

30 stycznia po burzliwej dyskusji radni posta
nowili nie obsadzać do kw ietnia wakującego  
stołka naczelnika, do którego to stołka kandy
dował obyw atel X.

Ani przewodniczący, ani sekretarz, ani naczel
nik... Kim jeszcze można zostać w kilkutysięcz
nym miasteczku? Prezesem, dyrektorem, pro
boszczem?

może wyczuć mom entu — skończył opowieść Svl 
wecki.

— Jeszcze trochę, a w kolejnej legitym acji bę 
dzie m usiała w kleić zdjęcie z pierwszej kom u
nii — dowcipkował Fuszer — Ale jaki to ma 
związek ze. sprawą?

~~ Ano taki, że panna W ęgożkiewicz w ie o to
warzyskiej m achlojce Łosia, podczas wyboru  
- ^ o d n i c z ą c e g o  zarządu powiatowego związku

^  tym  m iejscu Sylw ecki sięgnął do notatek.
dęT" Otóż, jak wiesz, szefa związku wybrano w  
Zar*Kratycznych wyborach. Zresztą podobnie i 
Pójd Chłopcy um ówili się następnego dnia, ze 
z\via\ do naczelnika i zam eldują mu o powstaniu  
°zącv zawodowego w m ieście. Ale przewodni- 
niajg "wycofał się prawie pod drzwiami, uwzględ  
życia" histerię żony, wystraszonej anarchizacją 
go r,T.'v miasteczku. Musieli w ięc wybrać nowe  
cizie , zewocin‘cz!}cego. VV czteroosobowym skła
dy. Praw*e pew ny był układ neutral- 
E«." ’y  , żdy z członków głosował na kole- 

j  or był m ożliw y tylko wtedy, gdyby ktoś

z panów glosował na siebie. Jak wiesz przewód 
niczącym  został Łoś. A  więc?

—  A  więc głosował na siebie! — krzyknął in
teligentnie Fuszer.
. Sylw ecki miał jednak w ątpliw ości: na ile  ta 
informacja w ystarczy do skom prom itowania Ło
sia, który zresztą wkrótce przestał być przewod
niczącym  i czy W ęgożkiewicz nie ubarwiła opo
wieści, wszak znane były jej m anipulacyjne zapę 
dy. P odzielił się niepokojem  z Fuszerem.

— Jest pewien szkopuł. Jola opowiadała o tym  
będąc w stanie... upojenia. Wiesz jak to jest z 
babami. W ypije taka, przytulisz i zaraz robi się 
ambitna.

Dyrektora F. opanowała m elancholia. Po roz
w odzie nie m iał jeszcze okazji zrelaksowania się 
w  ramionach jakiejkolw iek przedstawicielki am
bitniejszej części społeczeństwa. Przez chw ilę  
intryga jaką supłali wokół osoby instruktora te
atralnego, wydała się mu nieistotna. Niezdecydo 
wam e ideologiczne panny W ęgożkiewicz i jej pa 
zernosc kadrowa, pozw alały sadzić iż powyższe  
cechy osobowości mogą uczynić z redaktor Jo
lanty łatw y łup dla sfrustrowanego rozwodnika.

O byw atel Andrzej B. — delegat na ostatni 
Zjazd PZPR — nie jest prominentem. Re
daktor „GN” osobiście w idział obywatela 

Andrzeja B. stojącego w długiej kolejce przy zie- 
leniaku na u licy Św ierczew skiego w  Zielonej 
Górze. Sprzedawano tam  tańsze warzywa.

A utorem  notatek teatralnych pt. „Lepro
zorium” i „Górą Tom aszewski”, zamiesz
czonych w 1 i 3 n-rze „GN”, jest Czesław  

Markiewicz. Inform ację tę podajemy ku prze
strodze ew entualnym  napastnikom, co by nie  
policzkowali innych redaktorów „Gazety Now ej”.

— A może by tak pogadać z nią osobiście? — 
zapytał z błyskiem  w  oczach.

Sylw ecki bez trudu zauw ażył tę  jasność spoj
rzenia.

— Ty chcesz... z nią? — w zruszył się.
— A czemu by nie — szepnął ze skruchą Fu

szer.
Jerzy Sylw ecki przyglądał się dyrektorowi, jak 

by egzam inował elew a przed pierw szym  poligo 
nem.

— No dobrze — uśm iechnął się — Tylko, że 
Jola gustuje w  prostych, nieskom plikowanych  
typach, tak pod m etr dziewięćdziesiąt.

— Nie ma sprawy, będę w spinał się na pal
cach! — rozluźnił się M ariusz F.

— I jeszcze jedno: lubi dobrze i dużo wypić. 
Później płacze.

— Przygotuję ręczniki — zadeklarował bardzo 
poważnie dyrektor.

Ustalając termin w izyty  panny Joli, zapomnie 
li o Łosiu. „Spluw ie” i niezależnym , samorząd
nym związku zawodowym .
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Tajemnice
sowieckiego Olimpu

Z DREM TADEUSZEM HUŃCZAKIEM ROZMAWIA ANDRZEJ GAJDA

RED. A N D R ZEJ G A JD A  — N ik o ła j B ucha
rin  m ó w ił w  1921 roku, że dzieje  lu d zk ości lo  
trzy  k o le jn e  etap y: m atriarch at, patr iarch at i 
s e k r e t a r i a t .  To b y ł o czy w iśc ie  żart. A le  
przecież n ik t in n y  ja k , w łaśn ie  B ucharin  próbo
w a ł z S ek retariatu  KC W K P(b) u czyn ić  ośro
dek d ecyzji p o lity czn y ch  p ań stw a  so w ie ck ieg o .

DK TADEUSZ HUNCZAK — Faktycznie Bucha 
rin chciał zm ienić charaktei działalności Sekre
tariatu KC. a le głów nie po to, aby ograniczyć  
jednoosobowe kierow anie aparatem partyj
nym . W ówczas to Stalin był „gensekiem ”. O 
Bucharinie należy jednak wiedzieć to, że repre
zentow ał w  bolszewizm ie nurt który można 
nazwać „socjalizmem t  ludzką twarzą”. Oczy
w iście nie od razu doń należał. Zarówno przed 
rew olucją jak i w lata:h wojny dom ow ej był 
czołowym  przedstawicielem  skrzydła ortodoksyj 
nego bolszewizm u. wręcz lewackiego. W końcu  
nie kto inny jak Bucharin naw oływ ał na po
czątku 1918 roku do kontynuowania w ojny z 
Niem cam i w  im ię zachowania ideałów interna
cjonalizm u, a społeczeństwo socjalistyczne w y
obrażał sobie na kształt olbrzym iej fabryki, w  
której w szystkie trybiki działać będą na pod
staw ie jednego centralnego planu, gdzie entu
zjazm  m as i wola przywódców będą podstawo
wą siłą napędową postępu.

A .G . — Co w ięc  sp o w o d o w a ło  przełom  w po
glądach  B ucharina?

T .H . — Wiosna 1921 roku a głów nie bunt w 
Kronsztadzie, w czasie którego m arynarze rzu
cili hasło „władza w ręce sow ietów  ale bez bol
szew ików ” stały się początkiem odchodzenia 
Bucharina od dogm atycznej wersji komunizmu. 
1920 i 1921 były latami straszliwego głodu w  
Rosji (według ówczesnych danych głodowało  
28-30 milionów osób). Pod znakiem  zapytania 
stanęła v te d y  nie ty le władza bolszew ików  ile  
egzystencja biologiczna narodu. Bucharin po
parł bez wahani? politykę Nepu dzięki której 
szybko udało się odtworzyć normalne stosunki 
ekonomiczne. A po śmierci Lenina był głów nym  
teoretykiem , wręcz sym bolem  tej polityki.

A .G . — D zia ła ln ość  B ucharina u m acnia ła  
p rzecież pozycję Josifa W issarion ow ieza , czy  o lo  
m u  chodziło?

T .H . Nie sądzę Działania Stalina w połowie  
lat dwudziestych nie przyjęły jeszcze form y ot
w artej walki o w ładzę osobistą. Ze wszystkich  
sił starał się podkreślić, iż działa w  im ieniu  
większości, że jest tylko kontynuatorem  polity
ki leninowskiej. Bucharinowi pozostawił więc  
utarczki teoretyczne s oropagandowe z Troc
kim , Zinowiewem  pozostawił mu naw et kon
trolę nad prasą, kulturą, całą działalnością w 
nadbudowie ideologicznej Sam zaś skrzętnie  
„m ajstrow ał” n o w y  aparat, „przemieszczał” 
kadry, rozbudowywał system  zależności osobis
tej działaczy partyjnych

A.G . — C iek aw e, żc w szy scy  „ w ie lc y ” b o lsze
w icy , n ie zdając sobie z tego  sp ra w y , u leg li w ą -  
tp liw e m -i^ z a r o w !  K oby i sta w a li s ię  o fiaram i

n a iw n ości i krótkow zroczn ośc i p o lity cz n e j. On 
p o tra fił doskonale w y k o r z y s ty w a ć  ich  ta len ty .

T.H . — To dzięki Bucharinowi Stalin rozpra
w ia się  z K am ieniewem  i Zinowiewem . W po
łow ie lat dw udziestych wszyscy uważają Stali
na za po prostu r e a l i z a t o r a  bucharinow- 
skich pom ysłów , w ięc jeśli krytykow ano — to 
oczyw iście Bucharina. W ydawało się, że ich so
jusz jest „niezniszczalny”. Stalin publicznie od
pierał zarzuty przeciwko Bucharinowi, m ówił: 
„krwi Bucharina chcecie, n ie  dam y w am  go!". 
Trocki W 1929 roku, a w ięc już poza granicam i 
ZSRR stwierdził: „Ze Stalinem  przeciwko B u 
charinowi — t a k !  Z Bucharinem  przeciw ko  
Stalinow i — n i g d y ! ” N iestety, k iedy Bucha
rin zrozumiał przebiegłą grę Stalina, było już za 
późno. Jego sprzeciwy i protesty na nic się nie 
zdały.

A.G. — A w ięc  k o le jn y  „ len in o w sk i g w a r 
dzista" o d staw ion y  zosta ł n a  boczne tory...

T.H . — Niezupełnie, Stalin m usiał się liczyć  
mimo w szystko z popularnośoią Bucharina. Była 
to przecież dopiero I połowa lat trzydziestych. 
N ie usunął go z KC, choć pozbaw ił członkostwa  
w  „Politbiurze’' i odebrał kontrolę nad prasą. 
Kiedy zaś po XVII Zjeździe WKP(b) (1934) 
wśród bolszewickiej elity  narastały dążenia do 
przyham owania „w ielkiego skoku”. Bucharin^ po 
wrócił na arenę polityczną. N ie grał już g łów 
nych ról, ale jego nazwisko znów stało się sym 
bolem — tym  razem liberalizacji reżimu.

A.G. — D laczego, m im o i i  grunt p a lił m u się  
pod nogam i, B u ch arin  n ie  p oszedł w ślad y  T roc
k iego, n ie  w y em ig ro w a ł?  P rzecież  w  193S m ia ł 
zn ak om itą  ok azję  — b y ł w raz z żoną w  P aryżu .

T.H. — Wiosną tego roku Bucharin wraz zg ru  
pą histoyrków  na osobiste polecenie Stalina w y 
jeżdża na zachód, aby zakupić archiwum  Mar
ksa. Mógł w ięc skorzystać z okazji ! nie wracać 
do Związku Sowieckiego, uwłaszcza iż to „za
ufan ie”. którym  obdarzył go Stalin byio w yraź
ną prowokacją. Pozostanie na zachodzie ozna
czałoby jego ..śmierć polityczną”, a Bucha.rin 
chciał jeszcze walczyć o tzw. ludzką twarz^sy- 
stem u — był przecież jednym  z jego twórców.

A.G. — W rócił... ty lk o  po lo , żeby dow ied zieć  
s ię , że jest: a gen tem  im p eria lizm u , m ordercą  
K irowa, organ izatorem  zam achu  na... Lenina! 
p rzyw ódcą konsp iry  a n ty sta lin o w sk iej. Jeszcze  
raz sta ł s ię  bohaterem , n ie s te ły  — w ła sn eg o  pro
cesu.

T.H . — Aresztowano go w lu tym  1937 roku. 
Przedtem  ogłosił głodówkę. Żądał publicznej od
powiedzi na staw iane mu zarzuty. Jedyny czło
wiek. który mógł go wtedy bronić — Ordżoni- 
kidze — na kilka dni przed plenum popełnił 
sam obójstwo Bucharin walczył. W ygłosił prze
m ów ienie na plenum (tam go aresztowano), 
m ówił wprost o fali m orderstw, o nieludzkim  
reżimie. N ie zdało się to na nic W marcu 
1938 roku rozpoczął się proces.

Bucharin przyznał się do części zarzutów (np. 
oskarżenie o próbę rozbioru ZSRR, o dążenie do 
restytuowania kapitalizm u, o tworzenie a-nty- 
stalinow skiego bloku), ale odrzucił kategorycz
nie posądzanie go o inspirowanie zamachu na 
Lenina i o spowodowanie śm ierci Kirowa. Tego 
było już za w iele. 15 marca (1938) przewodni
czący trybunału wojennego — Uricki, ogłosił 
wyrok, który nazajutrz został wykonany.

N ikołaj Bucharin osierocił dw uletniego syn 
ka, córkę z drugiego -.małżeństwa i m łodziutką 
żonę Annę Łarinę która prawie 20 lat spędziła 
w  łagrach. Jedyną jej winą było to, że była żo
ną „ulubieńca partii” — jaic pisał o Buchari
nie Lenin.

Komitety Obywatelskie 
przygotowują się 

do wyborów 
samorządu

K w i e t n i o w e  w y b o r y  do sa m o rzą d u  t e r y 
tor ia ln ego  będą  c zy m ś  zu p e łn ie  n o w y m  w  
p r a k ty c e  naszego  ż y c ia  o b y w a te lsk ieg o .  
T a k  n a p r a w d ę  n ie w ie lu  z  nas  o r ien tu je  
się, ja k  b ęd z ie  fu n k c jo n o w a ł  t e n  sam orząd .  
Dla o g n iw  ruchu  o b y w a te l s k ie g o  ro z p o c z y 
nają  się  ty g o d n ie  t r u d n e j  p r a c y  in fo rm a c y j  
ne j  i o rgan iza torsk ie j .  T rze b a  p r z y g o to 
w a ć  p ro g r a m y ,  w y n a le ź ć  i za p ro p o n o w a ć  
n a j lep s zy ch  ludzi.

O ty c h  sp r a w a c h  m ó w io n o  na sp o tk a n iu  
d z ia ła cz y  K o m i t e tu  O b y w a te l s k ie g o  „So l i 
d a rn o ść " w  Z ie lo ne j  Górze .  Usta lono, że  
z  ra m ien ia  K O  „S” m ogą w  w y b o r a c h  kan  
d y d o w a ć  t y l k o  te  osoby ,  k tó re  u to żsa m ia ją  
się z  id ea m i  So lidarnośc i”. K o m i t e t y  o b y  
w a te l sk ie  w o j e w ó d z tw a  nie  chcą, b y  pod  
ich „p a ra s o le m ” w y s t ę p o w a ł y  j a k ie k o lw ie k  
ugrupow ania  bądź pa r t ie  po l i tyczne .

P o d ję to  ju ż  k ro k i  w  celu zo rg a n izo w a n ia  
szk o leń  s a m o rz ą d o w y c h  w  oparc iu  o W S E  
w  J e len ie j  Górze ,  sk ą d  w y w o d z i  s ię  prof.  
R eg u lsk i  — tw ó rc a  p o d s ta w o w y c h  a k tó w  
p r a w n y c h  w  t e j  d ziedzin ie .  P e w n a  l iczba  
osób  z  naszego  te ren u  b ę d z ie  m og ła  p od jąć  
s a m o rz ą d o w e  stud ia  p o d y p lo m o w e .

K O  „S” w  Z ie lo n e j  G órze  p o w o ła ło  t r z y  
ko m is je ,  k tó re  za jm ą  się p r z y g o to w a n ie m  
w y b o r ó w .

K o m is ja  do  opracow ania  p ro g ra m u  w y 
borczego  g ro m a d z i  w s z e lk i e  p ro p o z y c je  
zg łaszane  p r z e z  o b y w a te l i  —  g ru p o w e  i 
in d y w id u a ln e .

K o m is ja  o rg a n iza cy jn o - in fo rm a c y jn a  p r z y  
g o to w u je  się  do  s p r a w n e j  w y c z e r p u ją c e j
p o p u la ry za c j i  k a n d y d a t ó w , a taKze  — 
działu. K O  w  p r z e p r o w a d ze n iu  w y b o r ó w .

K o m is ja  w y b o rc za  za jm ie  się  w y ło n ie 
n ie m  i p r z y g o t o w a n i e m  l u d z i .  K tórzy  _ ra
inienia k o  będą p ra co w a ć  w  o k rę g o w e j  i 
o b w o d o w y c h  ko m is ja ch  w y b o rc zy ch .

L M G

I SPRAW PANIE, 
2EBY MIESIĄC TRWAk 
CO MAJWVZeJ 
dwa tygodnie..

R y s. M ir o s ła w  H a jn o s
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rzystej firm y. Jego zdaniem , o w szystk im  
d ecyd ow ałab y  now a struktura organizacyjna, 
której projekt roboczy został już przygoto
w any. P rzew id uje  on m iędzy innym i dalszą, 
zapoczątkow aną przed k ilkom a m iesiącam i 
redukcję zatrudnien ia  („przy czym  tu, na 
D ąbrow skiego, nie siedzą sarni urzędnicy, w  
potocznym  tego słow a  rozum ieniu”) W y
s łu ch u ję  argu m en tów  o  em o cjo n a ln y m  p o d ej
ściu  opin ii pu b licznej do prob lem ów  sp ćłdziel 
czości, o nadrzędności k ryteriów  ekonom icz
nych.

Co by było, gd yb y  — to w ła śc iw ie  d ysk u 
sja akadem icka. T ym  bardziej, że m im o w cze  
śn iejszej, m asow ej akceptacji, form aln ie  do 
dzisiaj zadek larow ała  sw ój ud zia ł w  Z P S je  
dynie jedna trzecia  jednostek , zrzeszonych  w  
W ZGS. W n o w e rozw iązanie  u w ierzy li na to 
m iast pracow nicy  — chętnych jest ponad  
800 osób.

P ozostaje  czekan ie. N ie  j e s t e ś m y  sz a le ń c a 
m i — m ów i prezes M alinow sk i — a b y  w  w y  
tw o r z o n e j  sy tu a c j i  rob ić  co ś n a  siłę . T e ra z  
n ie c h  d e c y d u ją  sa m e  za ło g i.

M ożliw ości są różne. M ogą m ajątek  W ZGS  
przejąć założone przez zatrudnionych  sp ół
d zieln ie  pracy, m ogą też zrzeszone spółdziel 
nie. O stateczność — to przetarg, ale chyba  
nikt n ie  w ierzy  w realność tak iego  rozw ią
zania. M am y w  końcu  do czyn ien ia  z m ająt 
kiem  w artości pona-d 3 m ld złotych.

K T O  N A S T Ę P N Y ?

W iadom o już o u tw orzen iu  k o m ite tó w  za 
łożycielsk ich  spółd zie ln i pracy w  lubsk iej 
„M agnolii” i z ie lonogórsk im  „D om ecie” Są 
jeszcze w gestii W ZGS zakłady  obrotu arty  
kulam i spożyw czym i w  S u lech ow ie , Żaganiu, 
L ubsku i W olsztynie, zakład obrotu ar ty k u 
łam i przem ysłu  lek k iego  w  Szprotaw ie, hur
tow n ia  w  K ożu ch ow ie baza w  R zepinie. B yć  
m oże już następni liczą, czy utrzym ają się, 
pozostając na w ła sn y m  rozrachunku

C ałk iem  m ożliw e, że n ieb aw em  pozostanie  
ty lko  do wzięcia gmach przy D ąbrow skiego  
z 254 pracow nikam i. C iekaw e, jaka tab licz
ka na n im  w  końcu zaw iśnie?

Z Nowej Soli:

Sejm zatwierdził bezrobocie
N o w a  S ó l — m ia s to  p r z e m y s ło w e  o  d u ż y m  z a t r u d 

n i e n iu .  W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  s ty c z n ia  In . w  m ie ś c ie  
P o ja w i ł a  s ię  p lo tk a  n a  t e m a t  z b io r o w y c h  z w o ln ie ń  
W N O W O S O L S K IE J  F A B R Y C E  N IC I  „ O D R A ” . 
K ie r o w n ik  d z i a łu  k a d r  N F N  L e s z e k  B a k a la r z  n i e 
c h ę tn i e  p r z y s t a j e  n a  ro z m o w ę  o  p o te n c j a l n y m  b e z 
r o b o c iu .  O d s y ła  m n ie  d o  d y r e k c j i ,  t a m  w ie d z ą  w ię -  

W  k o ń c u  m ó w i:  — n a  r a z i e  n i k t  n ie  o t r z y m a ł  
w y p o w ie d z e n ia  z  t y t u ł u  r e d u k c j i  w y n i k a j ą c e j  '/ 

staw *y o  b e z ro b o c iu .  Z a s t a n a w ia m y  s ię  n a d  r e z y 
g n a c ją  2 d o w o ż e n ia  p r a c o w n ik ó w  w ła s n y m  t r a n s -  
O d rt6?*1' P r o w a d z im y  w  t e j  s p r a w ie  ro z m o w y  z 
U n a łe m  P K S  w  N o w e j S o li ,  a b y  o tw o r z y ł  n o w e  
h a ^  a u t o b u s o w e  i d o w o z ił  k u r s o w y m i  a u t o b u s a m i  

^ z y c h  lu d z i d o  f a b r y k i .
Wi<jQe j 3 ^ k o ń czen ie  r o z m o w y  d o d a je ,  że  d y r e k c j a  w ie

n ję  ^ r e t a r i a t  d y r e k c j i .  p u s to .  S e k r e t a r i a t  d e l ik a t -  
dzi*, y t a  d y r e k t o r a ,  c z y  z e c h c e  p o r o z m a w ia ć  z 

Dv n n ik a r z e m .  T a k , a  e  'z a  c z t e r y  d n i .
? r  * 3 cgo  z a s t ę p c a  k r ą ż ą  p o  s e k r e t a r i a c i e ,  

n a k  n ic  n ie  c h c ą  p o w ie d z ie ć .
P i ze o c le  z -c a  d y r  J a d w ig a  i . ip fe c  m ó w i:  —

z a s a d y  z m ie n i a ją  s ię  z d n i a  n a  d z i e ń .  N a  r a z i e  n i k t  
n ic  n ie  w ie .  N ie  w ie m y  co  b ę d z ie m y  z w a ln ia ć  lu -  
J a k  b ę d z ie  s u r o w i e c  t o  n ie  b ę d z ie m y  z w a ln ia ć  l u 
d z i.

d o l n o ś l ą s k i e  z a k ł a d y  m e t a l u r g i c z n e
to  n a j w ię k s z y  z a k ła d  w  m ie ś c ie .  J ó z e f  S z y p o w sk s  
g łó w n y  s p e c j a l i s t a  d s .  p r a c o w n ic z y c h  j e s t  b a r d z i e j
r o z m o w n y .  — J e ż e l i  b ę d z ie m y  m u s ie l i  z w a ln ia ć  _
to  w  p ie r w s z e j  k o le jn o ś c i  r o z w ią ż e m y  u m o w y  o 
p r a c ę  z o s o b a m i z a t r u d n io n y m i  w  n ie p e łn y m  w y - 
m i a r  z e  c z a s u  p r a c y .  N a jp ó ź n ie j  w  p ie r w s z y c h  
d n ia c h  l u t e g o  z m ie n im y  w s z y s tk im  p ó łe ta to w c o m . 
k t ó r y c h  w  D o z a m e c ie  j e s t  o k o ło  200, u m o w y  o k r ę 
c a j ą c  c z a s o k r e s  z a t r u d n i e n  a .

P r z y s z ło ś ć  D o z a m e tu  n ie  j e s t  b u d u ją c a .  Z a k ła o  
je s t  s z a l e n ie  e n e r g o c h ło n n y .  W  u b . r ,  w y r o b y  D ZM  
s p r z e d a w a ł y  s ię  d o b r z e ,  t a k ż e  za  g r a n i c ą .  D o z a m e t  
p r o d u k u j e  w ie le  e l e m e n t ó w  i  w y r o b ó w  f in a ln y c h  
n ie z b ę d n y c h  d la  n o w y c h  in w e s ty c j i  n p .  k o t ł y  co .

D Z M  n a  r a z i e  n ie  m a  z a m ia r u  z w a - n ia ć  d o je ż d ż a 
ją c y c h .  O d w r o t n ie  n iż  L U B U S K IE  P R Z E D S IŁ -  
B IO K S rW O  B U D O W N IC T W A  P R Z E M Y S Ł O W E G O , 
k tó r e  p 'a n u j e  w  n a j b l iż s z y m  c z a s ie  z w o ’n ie n ie  30 
o s ó b , g łó w n ie  p  a c o w n ik ó w  b iu r o w y c h .

D y r e k to r a  P K S  J a n u s z a  S ib o w s k ie g o  p y ta m  o  n o 
w e  l i n ie  d l a  N F N  „ O d r a ” -  N a  r a z i e  -  m ó w i -  
m c  m a  w  o g ó le  m o w y  c o tw a r c i u  n o w y c h  l in i i  w  
p r z e w o z a c h  p a s a ż e r s k i c h  F a b r y k a  c h c ia ła  c a łv m  
c i ę ż a r e m  d o w o ż e n ia  lu d z i  d o  p r a c y  o b a r c z y ć  P K S . 
z a ło ż e n i e  n o w e j  M nii / w  ą z a n e  je s t  z d u ż y m i k o s z 
ta m i i je s z c z e  w i^ k s ^ ą  n ie p e w n o ś c i ą .  r>zi< r r k t  u le  
m a  z a m ia r u  d A,-łp rW - rjn

F A L S T A R T

' . E r H  T Y L U T K I

(ostatecznie — stanęło  na 50 proc.). Em ocje  
w zrosły, kiedy poszła fam a (n iepraw dziw a  
zresztą), iż ud zia łow cy będą ostatn im i w k o 
lejce do zw oln ien ia .

Zebraniu za łożycie lsk iem u , które odbyło  
się  30 listopada, przew odniczył prezes żarskie  
go G S-u . Jako zaproszonych gości pow itano  
uroczyście, tak  tak  całe k ierow n ictw o  W ZGS. 
F izyczni ud zia łow cy znajdow ali się  w w y 
raźnej m n iejszości (24 na 33 p rzed sta w icie li 
jednostek), jednak to im  w łaśn ie  udało się  
przeforsow ać na prezesa ZPS sw ojego kandy  
data —  L eszk a  M alin ow sk iego  (zresztą  — 
aktu aln ego  wiceprezesa W ZGS).

Chodzą słuchy, że sta ło  się  to w b rew  pier  
w otn ym  usta len iom , że na ów  sto łek  szy k o 
w an y  był zupełn ie  kto inny. W każdym  ra
zie kandydat sali stan ął na w ysokości zada
nia, dek larując tuż po w yborze, iż: „cały  
sk ład Zarządu będzie tak pracow ał, aby nie 
zniszczyć tego, co zostało osiągn ięte, kiedy  
prezesem  był E. H yża” (czyli szef W ZGS).

N ow e przedsięb iorstw o w p isane zostało do 
rejestru  spółd zie ln i postanow ien iem  w y d zia 
łu gospodarczego Sądu R ejonow ego w Z ielo
nej G órze z dnia 30 grudnia. T yle, że rząd 
sp łata ł „reform atorom ” niezłego psikusa. Pro 
jest u sta w y  sp ółd zie lczej w  k o ń co w y m  k szta ł
cie (n ikt go w p raw dzie  n ie  w idzia ł, a le  ta 
k ie  są w ieśc i z czu jnego „nasłu ch u”) odb ie
ra Z P S -ow i szanse  przejęcia  m ajątku  WZGS. 
P ierw otny  cel n ie zostanie osiągnięty .

C Z E K A N IE  N A ...?
P r e z e s  M a l i n o w s k i  t>ronJ się przed zarzu-

tem  prostego „przefarbow ania” sw ej m a c ie 

O b e c n ie  d o w o z y  k o s z tu j ą  N F N  , .O d r a ”  o k o io  100 
m i n  z ł m ie s ię c z n ie  G d y b y  P K S  o tw o r z y !  n o w e  li
n ie  t a m  g d z ie  c h c e  f a b r y k a ,  k w o ta  ta  p o z o s ta ła b y  
w  z a k ła d z i e .  J e s t  w ię c  o  c o  w a ic z y ć .

W  te j  s y t u a c j i ,  p r a c o w n ic y  f a b r y k i  d o je ż d ż a j ą c y  
z n a j d a l s z y c h  m ie js c o w o ś c i ,  l e p ie j  z r o b .ą .  j e ż e l i  j u t  
t e r a z  z a c z n ą  s z u k a ć  in n e j  p r a c y  n a  m ie js c u .

O D D Z IA Ł  P K S  ju ż  w  p o ło w ie  s ty c z n ia  b r .  p r z y 
g o to w a ł  w s t ę p n ą  i i s t ę  30 o s ó b  d o  z w o ln i e n ia .  Po
ło w a  to  k ie r o w c > .  Z a p o t r z e b o w a n i e  n a  przewozy 
to w a r o w e  w y r a ź n ie  s p a d ło .  K ie r o w c y  n ie  m a ją  co 
ro b ić .  C o  p r a w d a  p r z e k o n u j ą ,  ż e  z a w s z e  w  styczniu  
i l u t y m ,  P K S  w o z ił  m n i e j  t o w a r u ,  z a  to  z a d m i 
n i s t r a c j i  t r z e b a  z w o ln ić  d w a  r a z y  ty le .

W Y D Z IA Ł  Z A T R U D N IE N IA  U R Z Ę D U  M IA S T A  
N a  k o r y t a r z u  d u ż a  k o le jk a  o c z e k u ją c y c h  n a  r o z m o 
w ę  z u r z ę d n ik ie m ,  w  m a ły m  p o k o ik u  d w ie  p r a c o w 
n ic e  M a r ia  C h łu d e k  i S t a n i s ł a w  Ż y g a s  i n f o r m u j ą  
p o s z u k u ją c y c h  p r a c y  W  s ty c z n iu  b r .  w y d z ia ł  zare
j e s t r o w a ł  200 b e z r o b o t n y c h .  O f e r t  w o ’n y c h  m iejsc 
p  a c y  p r a k t y c z n ie  n ie  m a . J e s t  w o ’n e  m  e j s c e  dla 
o p e r a t o r a  k o p a r k i .

W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  s ty c z n ia  b r .  d o  w y d z ia łu  
z ^ ła s z a - i  s ię  h id z ! e ,  k tó r z y  o d  d a w n a  f ig u r o w a l i  w  
e w id e n c j i  j a k o  u c h y l a j ą c y  s ię  od  p r a c y .  Z  c z a s e m  
z a c z ę ły  r e j e s t r o w a ć  s ię  k o b ie ty  p z e b y w a j ą c e  nm 
u r lo p a c h  w y c h o w a w c z v c h .  o s o b y  n ig d z ie  d o ty c h 
c z a s  n ie  p r a c u j a c e .  n a w e t  c i n k c i a r z e .  K a :d y  liczył 
n a  f r a j e r s k i  z a s ;ł e ^ .  S z v b k o  o k a z a ło  s ię . że  nie 
k a ż d y  i n ie  t a k  ł a tw o  ta k i  z a s i łe k  o t r z y m a .

EDWARD J. MINCER
D o w z ię c ia  j e s t  m a ją te k  w a r to śc i p on ad  3 

m ld  z ło ty c h  (przed  p r z e sz a c o w a n ie m ). T a k że  
254 p r a c o w n ik ó w , z a tr u d n io n y c h  w  „ c e n tr a 
l i ”, w  p o tę ż n y m  g m a sz y sk u  p rzy ul D ą b ro 
w s k ie g o  41 w Z ie lo n e j  G órze .

Próżno na nim  -szukać jak iejk o lw iek  tablicy  
in form acyjn ej, B yć m oże ktoś się  zbytnio po
śp ieszy ł, zdejm ując tarą, jeszcze aktualną: 
W o je w ó d z k i Z .w iązer  G m in n y c h  S p ó łd z ie ln i  
„ S a m o p o m o c  C hłopska” . N ie  w ypadało  na
tom iast zaw ieszać now ej: Z ielonogórsk ie  
P rzed sięb iorstw o  S p ó łd z ie lc z e ' ..Sam opom oc  
C hłopska”, skoro narodziny ow ej firm y (bę
dącej w  stad ium  organizacji) zbiegną się  pra
w dopodobnie w  czasie z jej przedw czesnym  
pogrzebem .

S A M I S W O I
Z ielonogórsk i W ZGS jako jeden z o sta t

n ich  w  kraju w y sta rto w a ł do b iegu „o prze
trw a n ie”. Dopiero w e w rześn iu  u b ieg łego  ro 
ku, na spotkan iu  p rezesów  G S-ów . pow stał 
projekt przekształcen ia  go w  sp ó łd zie ln ię  
osób praw n ych  i fizycznych . Rzecz jasna — 
z jednoczesnym  p rzejęciem  całego m ajątku  
R ozw iązan ie  m iało  n iew ą tp liw e  za lety  — u- 
dział pracow ników  stan ow iłb y  gw arancję  . ich 
zw iązan ia  z zakładem , w y zw o len ia  in d y w i
du alnej ak tyw ności i tw órczej in icja ty w y .

R ada Nadzorcza W ZGS up ow ażniła  Zarząd  
do podjęcia n iezbędnych  czynności organiza
cyjnych . Na czele  kom itetu  za łożycielsk iego  
stan ął prezes z ie lonogórsk iej spółdzieln i „SCh”

Z ain teresow anie  pracow ników  b y ło  z po
czątku średnie. B yć m oże dlatego, ^
d z ia n o  n ic h  jo d y n ie  4 0  p ro c .  u d z ia łó w
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DRU0SE PODEJŚCIE
R U D O L F A  F R I C K A

W p ią tk o w y  w ie c z ó r , w  r e s ta u r a c ji h o te lu  
Polan m u z y k a  n ie  je s t  z b y t  h a ła ś liw a ,  
a k e ln e r z y  są  u p r z e jm i. B ło tn a  r o z m a 

w ia ć  o in te r e sa c h . R u d o lf  F r ick , p r z e d s ię b io r 
ca b u d o w la n y  z B e r lin a  Z a c h o d n ie g o  u m ó w ił  
s ię  tu  ze  sw o im  p o lsk im  w s p ó ln ik ie m  M a r k ie m  

B a r w ic k im . W  o b e c n o śc i d ora d cy  p r a w n e g o  o -  
m a w ia ją  s z c z e g ó ły  w s p ó ln e g o  p r z e d s ię w z ię c ia ,  
m o d n e g o  o s ta tn io  w  P o ls c e  jo in t -v c n tu r e .

—  P anie  F rick , czy  n ie  op łacałoby  
się  bardziej in w esto w a ć  w  NRD?

—  N ie , d la  n a s z Z a c h o d u  n ie  j e s t  to j e s z 
c ze  m o ż liw e .

— A le pew n ie  w k rótce taka m ożliw ość pow  
stan ie.

—  T o  trzeb a  b ę d z ie  je sz c z e  sp r a w d z ić .  
W p r a w d z ie  lu d z ie  w  N R D  m ó w ią  po n ie m ie c 
k u . T o  o c z y w iś c ie  b y ło b y  d la  m n ie  w ie lk im  
u ła tw ie n ie m  — m o ż liw o ść  p o r o z u m ie w a n ia  
s ię  w  sw o im  ję z y k u . A le ... N R D  w  c ią g u  o sta t  
n ich  c z te r d z ie s tu  la t o d d a liła  s ię  od n a s.

— Pan żartuje, przecież i m y Polacy by liś  
m y w tym  sam ym  obozie!?

—  B y ć  m o że , że  z  p o w o d u  ję z y k a  ja  teg o  
n ie  d o str z e g a m . P r o sz ę  je d n a k  p a m ię ta ć , : e  to  
P o ls k a  b y ła  p ie r w s z y m  k r a je m , k tó r y  w p r o 
w a d z ił d e m o k r a c ję . T o, co  o b e c n ie  d z ie je  s ię  
w  N R D  n ie  j e s t  ła tw e  d o  r o z s z y fr o w a n ia . N a  
p o c z ą tk u , 9 l is to p a d a , w y d a w a ło  s ię  w s z y s tk o  
p ro ste . T e ra z  z a ś  s y tu a c ja  p o lity c z n a  co ra z  bar  
d z ie j  s ię  w  N R D  k o m p lik u je .

— Jak i in teres Pana do nas sprow adza?
—  M ó j in te r e s  to  b u d o w a n ie  d o m ó w . R o b ię  

to  ju ż  p o n a d  d w a d z ie śc ia  la t . T u , w  P o ls c e ,  
je s t  w ie le  d o m ó w  w y m a g a ją c y c h  r e n o w a c j i  
i to  s p r a w ia  rui ra d o ść .

—  Sam a radość, bez rozczarow ań — to n ie 
praw d opod o b n e! ?

—  C o ś n ie c o ś  z a s k o c z y ło  m n ie . G d y b y m  b y ł 
z d a n y  n a  s a m e g o  s ie b ie , b ez  m o je g o  p a r tn e r a  
P a n a  B a r w ic k ie g o , n ie  b y łb y m  tu  p r z y jm o w a  
n y  i tr a k to w a n y  z b y t  u p r z e jm ie . N a  p r z y k ła d  
n ic  w p u sz c z o n o  m n ie  d o  r e s ta u r a c j i, p o n ie w a ż  
o d b y w a ła  s ię  im p r e z a  sp e c ja ln a , j a k iś  b a l. Z a  
d a n o  so b ie  w ie le  tr u d u , ż e b y , p o m im o  b a r ie 
ry  ję z y k o w e j , o d p r a w ić  m n ie  z k w itk ie m . P o  
n a d to  s tw ie r d z iłe m , że  o b c o k r a jo w c y  są  w

P a ń sk im  k ra ju  d y s k r y m in o w a n i. O b y w a te l  
p o lsk i p ła c i 25.000 z ł, o b c o k r a jo w ie c  (ja)
338.000 z ł —  w  ty m  sa m y m  h o te lu , za te n  sa m  
n o c le g , w  ty m  sa m y m  p o k o ju . P a n  r o z u m ie , 
że  to  h a m u je  c h ę ć  in w e s to w a n ia .

—  W co P an chce tu inw estow ać?
—  C h c e m y  r e m o n to w a ć  o b ie k ty  z p rzezn a  

c z e n ie m  n a  h o te le , ż e b y  W a si i m o i r o d a c y  tu  
w  P o lsc e  m o g li sp ę d z ić  sp o k o jn ie  u r lo p  i m o  
g li w y p o c z ą ć . C h c e m y  z P a n e m  B a r w ic k im  
m ie ć  c h o c ia ż  m a ły  w p ły w  n a  in fr a s tr u k tu r ę ,  
z w ła s z c z a  ta m , g d z ie  p ó ź n ie j  w  w y n ik u  k o sz 
to w n y c h  in w e s ty c j i  w y r o s n ą  n a sz e  d o m y . W  
L u b rzy  r o z p o c z y n a m y  ju ż  a d a p ta c ję  m ły n a .  
J e s t  w  b ard zo  z ły m  s ta n ie . W e d łu g  m o jeg o  
p ie r w s z e g o  w r a ż e n ia  —  r u in a  —  te r a z  m a m y  
p r o b le m y  z w o d ą . N ie  są d z ę  b y  z n a la z ł s ię  
in n y  in w e s to r , k tó r y  r e m o n to w a łb y  o b ie k t n i 
s z c z e ją c e  p rzez  45 la t.

— Na czym  polega Pana w ktad  w  to poi- 
sk o -n iem ieck ie  przed sięw zięcie?

—  M ó j w k ła d  to  p r z e d e  w s z y s tk im  m oja  
p raca .

—  A nie p ien iądze? Ma Pan przecież upo
w ażn ien ie  sw o jej firm y  na za in w esto w a n ie  
stu  tysięcy  m arek.

—  T o  ja sn e , lu d z io m  p ła c ę , a le  czy  n ie  je s t  
p ra cą  c ią g łe  b ie g a n ie  tu  i ta m , p iln o w a n ie  
t e r m in ó w , z a ła tw ia n ie ...

—  ...rzeczy n ie  do za łatw ien ia?
—  M im o  w s z y s tk o  z a sk o c z y ło  m n ie , że  na  

z a k u p  c e g ie ł  tr z e b a  c z e k a ć  tr z y  g o d z in y  w  
k o le jc e .

— To Pana zn ięchęciło?
— O, n ie , j e s te m  tw a r d y . I  m a m  n a u c z k ę  

n a  p r z y s z ło ść . Z r e sz tą  n ie  j e s t  to  m o je  p ie r w  
sz e  d o św ia d c z e n ie . J u ż  ro k  te m u  u s iło w a łe m  
z a ło ż y ć  w  P o ls c e  in te r e s .

—  X co, n ie  p ow iod ło  się?
—  N o  n ie . W ó w c z a s  n a  s a m e j  g r a n ic y  trze  

ba b y ło  C zekać tr z y  g o d z in y . D z is ia j  w  d w ie  
g o d z in y  I p ię tn a ś c ie  m in u t  d o je c h a łe m  tu  z 
B e r lin a . T o  p o stęp .

— Czuję w  Pańskich słowach ironię. Kon
kretnie, co  P a n u  u n a s  p rzeszk a d za ?

—  C ią g le  je sz c z e  n ie  m a sp r z y ja ją c e g o  k l i 
m a tu  d la  p r z e d s ię b io r c z o śc i. M am  d o  c z y n ie 
n ia  z  W aszą  a d m in is tr a c ją , w ła d z a m i lo k a l 
n y m i. P r z e r a ż a  to  ś lim a c z e  te m p o  p o d e jm o 
w a n ia  d e c y z j i ,  sk o m p lik o w a n a  p r o c e d u r a  o b a  
w ią z u ją c a  p rzy  tw o r z e n iu  sp ó łe k  z k a p ita łe m  
z a g r a n ic z n y m ! D z ia ła n ie  p o w in n o  b y ć  s z y b 
sz e  i p r o stsz e . J e ś l i  n ic  by s ię  n ie  m ia ło  z m ie  
n ić , to  w ó w c z a s  p o tw ie r d z i s ię  o p in ia  rozpow 
sz e c h n io n a  w  n a sz e j  „ k r a in ie  p ie c z o n y c h  g o 
łą b k ó w ” : —  W  P o ls c e  i ta k  n ic  n ie  b ęd z ie . 
O z n a c z a ło b y  to , ż e  n ie  b ęd ą  tu  p r z y je ż d ż a ć  
g o śc ie  z Z a c h o d u , k tó r z y  p r z y w ie ź lib y  z e  s o 
bą p ie n ią d z e  i d z ię k i k tó r y m  p r o je k ty  m o je  
i P a n a  B a r w ic k ie g o  b y ły b y  o p ła c a ln e . J e ś l i  
k o r z y s tn e  z m ia n y  n ie  n a s tą p ią  je s t  b a rd zo  
p r a w d o p o d o b n e , że  n ie  s ta r c z y  n a m  s i ł  i w y c o  
fa m y  s ię .

T y le  pan Frick , k tóry co roku z rodziną i 
teśc iem  udaje się  na po łu dnie , na urlop. W y  
poczyw aliśm y osta tn io  w  P om pei — m ów i m ię
d z y  je d n y m  a d ru g im  łyK icm  p iw *
chodem  jechać tam , to narazić zaw ieszen ie. 
G łębok ie  k o le in y , lep iej w ięc  skakać z  karm ę 
nia na kam ień , pieszo, jak tysiąc  tem u.

R o z m a w i a ł :  k o n . A D  STA N G LEW IC Z

E X P O C A G m b H
■

D e u t s c h la n d :  2990 Papenburg , M eyers T annen 51, Postfach 12 42 g  
Tel.: 04961/2338, Fax: 04961/2712?
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' R e d a k c ja  „ G a z e ty  N o w e j ’*

W s k u te k  n i e f o r tu n n e g o  s k o j r z e n ia  A n d a b a t y  z G a  
a e l ą  L u b u s k ą  n a p i s a ł e m  w  „ G a z e c ie  N o w e j” , że  o n  
u b l i ż y ł  O r łu  B ia łe m u .  W  w y n ik u  p r o t e s t u  s p r a w 
d z i łe m  i f a k t y c z n ie ,  p o p e ł n i łe m  f a t a l n ą  p o m y łk ę .  
T o  n i e  o n . to  k o le g a ,  k tó r e g o  n a z w is k a  ( p s e u d o n i 
m u ? )  j e d n a k  j u ż  n ie  w y tk n ę ,  b o  w id o m ie  c z u w a  
J*»d tiirn. p a l e c  O p a t r z n o ś c i .  K to  c h c e .  n ie c h  z a j -  
c a e  *?° G a z e ty  L u b u s k ie j  z 3 s ty c z n ia  1990 r .  J c s z -  
b i e c u ? 2 n a j m o c n i e j  p r z e p r a s z a m ,  t o  z n a c z y  o -  

P o p r a w ę  i p r o s z ę  o p r z e b a c z e n ie .
J E R Z Y  P O D B I E L S K I

S Z A N O W N Y  P A N I E  R E D A K T O R Z E !

>.T y lk o UIk r  'Si€* w  m  2 p a ń s k ie g o  p is m a  w  r u b r y c e  
k t ó r e j  n e iy0 '? *  n i e  z m ie n ia  p o g lą d ó w ” , n o t a t k i ,  w  
w a ło ,  że  f ^ ; y.W ny m  b o h a t e r e m  j e s t e m  j a  s p o w o d o -  
m e g o  p r z e d r n t ^  u s to s u n k o w a ć  s ię  n i e  t y l e  d o  s a -  
•■ayszy, a  k t ó r  * ,c c z  d o  p o d p is u ,  k t ó r y  M u  to w a -  
* a c ji a  n a w e t  X ,m a ’ m o im  z d a n ie m ,  c e c h y  m a n ip u -  

d o  c y t a t u  r ^ tw a . 
c i e  b y ła  15 l a t  « 7 s t ° w  p . M a k a r e w ic z a ,  r z e c z y  w-is- 

e r*Hi t a k a  r e c e n z j a  s p o w o d o w a n a

m o im  o b r a z e m , k t ó r y  s a m  n ie  o c e n ia m  j a k o  u d a 
n e  d z ie ło  i  j u ż  w ó w c z a s  z g a d z a łe m  s ię  z e  Z b . M a 
k a r e w ic z e m ,  ż e  p r ó b a  w z m o c n ie n ia  i r o n i c z n e j  t r e ś 
c i  o b r a z u  — p o m p a ty c z n y m  t y t u ł e m  b y ła  n ie z b y t  
u d a n a ,  c h o c ia ż  z a m ie r z o n a .  N ic  r z u t o w a ł  t e n  f a k t  
n a  p o g o r s z e n ie  m o ic h  s to s u n k ó w  z  a u t o r e m  te j  
r e c e n c j i ,  t y m  b a r d z i e j ,  ż e  n a s z e ,  d a l s z e  lo s y  tz n .  
d z i a ła n i a  n a  r z e c z  u t r z y m a n i a  i o d r o d z e n i a  Z P A P  
p r z e z  c a ły  o k r e s  l a t  8 0 - ty c h  s k a z a ł y  n a s  n a  k o n 
t a k t y  i w s p ó łd z ia ła n i a .  W  p o d p is ie  p o d  c y t a t e m  o - 
k r e ś lo n o  m n i e  n a s t ę p u j ą c y m i  s ło w a m i  . .b y ły  p r e 
z e s  r o z w ią z a n e g o  p o  s t a n i e  w o je n n y m  Z P A P . O b e c  
n i e  „ n i e z a l e ż n y ” , n ie z r z e s z o n y .

P r a g n ę  P a n a  p o in f o r m o w a ć ,  ż e  n ie z a le ż n y m  n ie  
j e s t e m  t y l k o  o b e c n ie  a l e  b y łe m  p rz e z  c a ły  c z a s . 
N ig d y  n ie  p o z w o l i łe m  s ię  u w ik ła ć  w  j a k i e k o l w i e k  
d z i a ła n i a ,  k t ó r y c h  d z i s ia j  m u s i a łb y m  s ię  w s ty d z ić .  
N ie p r a w d ą  j e s t  r ó w n ie ż ,  ż e  j e s t e m  n ie z r z e s z o n y ,  
p o n ie w a ż  n ie  u z n a j ą c  l e g a ln o ś ć  d e c y z j i  r o z w ią z u ją 
c e j  Z P A P  c z u łe m  s ię  c a ły  c z a s  j e g o  c z ło n k ie m  i 
u c z e s tn ic z y łe m  c z y n n ie  w  p r a c a c h  z m ie r z a j ą c y c h  
d o  je g o  p r z e t r w a n i a  i  r e l e g a l i z a c j i .

O d b u d o w u j e m y  o b e c n ie  Z w ią z e k  P o ls k ic h  A r t y 
s tó w  P la s ty k ó w  w  Z i e lo n e j  G ó rz e .  K i e r u j ą c  ty m i  
p r a c a m i ,  n i c  c h c ę  a b y  .o p lu w a n i e ”  m o je j  o s o b y  
z a s z k o d z i ło  t y m  p o c z y n a n io m  o r a z  p r z y c z y n i ło  s ię  
d o  d e z i n t e g r a c j i  ś r o d o w i s k a ,  d l a t e g o  u p r z e j m i e  p ro  
sz ę  o  u m ie s z c z e n ie  m o j e j  n in i e j s z e j  w y p o w ie d z i .

P o z w a la m  s o b ie  w y r a z i ć  p r z y p u s z c z e n ie ,  ż c  w y 
p o w ie d ź  Z b . M a k a r e w ic z a  p r e z e s a  ZG  Z P A P  z o 
s t a ł a  w  ty m  w y p a d k u  u ż y t a  w  s p o s ó b  n ie  o d p o 
w ia d a j ą c y  in t e n c j o m  a u t o r a .

a r t .  m a la r z  Z> g  a u n t  P r a n g a
n ie z a le ż n y  c u d z o s ło w u )

ł z r / e s M m y

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  
„ G a z e ty  N o w e j”

S u le c b o w s k i  D o m  K u l t u r y  w  S u le c h o w i e  u p r z e j 
m ie  z a w ia d a m ia ,  ż e  i n f o r m a c j e  z a w a r t e  w  ,,G a z e c ie  
N o w e j”  n r  1/90 w  a r t .  ,.W  S u le c h o w ie  d z ie lą  m i 
l i o n y ” , a  d o ty c z ą c e  z a k u p u  i w y k o r z y s t a n i a  w  S D K  
a n t e n y  s a t e l i t a r n e j ,  z a w i e r a j ą  w ie l e  m e r y t o r y c z 
n y c h  n ie ś c is ło ś c i .

I n f o r m u j e m y  P a n a .  ż e  z a in s t a l o w a n y  i w y k o r z y 
s ty w a n y  o d  b r .  z e s t a w  tv  s a t  — s y s t e m  „ D O M I
N O "  j e s t  u r z ą d z e n ie m  u m o ż l iw ia ją c y m  p r a c ę  w  
tz w . u k ła d z ie  i n d y w id u a ln y m ,  g d z ie  m a k s y m a ln i e  
m o ż n a  je d n o c z e ś n i e  p o d łą c z y ć  t r z y  t e le w iz o r y .  Z a 
s to s o w a n ie  w /w  s y s t e m u  d o  i n s t a l a c j i  z b i o r o w y c h  
tv  s a t ,  o  k tó r y c h  P a n  p is z e  w e  w s p o m n ia n y m  - a r 
t y k u l e ,  z e  w z g lę d ó w  t e c h n ic z n y c h  j e s t  z u p e łn i e  n i e 
m o  żw  w e.

Z a z n a c z a m , ż c  o d  m - c ą  s ty c z n ia  b r .  iv  s a t  w y 
k o r z y s tu j e m y  i w y k o r z y s ty w a ć  b ę d z ie m y  n a d a l  w y  
łą c z n ie  d la  p o t r z e b  w ł a s n y c h  n a s z e j  p la c ó w k i ,  g ło w 
n ie  j a k o  p o m o c  d y d a k t y c z n ą ,  s z k o le n io w ą  rn .in . d o  
n a u k i  j ę z y k ó w  o b c y c h  Z c h w a lą  u k o ń c z e n ia  p r z e 
b u d o w y  i m o d y f i k a c j i  k i l k u  p o m ie s z c z e ń  S D K  w  
z n a c z n y m  s to p n iu  ro z s z e r z y m y  o f e r t ę  k o r z y s t a n i a  
z p r o g r a m ó w  tv  s a t .  o  p r o g r a m y  e d u k a c y j n e ,  p u 
b l ic y s ty c z n e .  h o b b y  s  t y  c z  n e .

Z e  w z g lę d u  n a  n a r a s t a j ą c ą  d e z in f o r m a c ję  w ś r ó d  
m ie s z k a ń c ó w  S u le c h o w a  o  w y k o r z y s ty w a n iu  z b io 
r o w y m !  tv  s a t  z S D K . p r o s z ę  o  s p r o s t o w a n ie  b łę d 
n y c h  in f o r m a c j i  w n a jb l i ż s z y m  w y d a n iu  .G a z e ty  
Nowej”.

Z p o w a ż a n ie m  
m g r  H e n r y k  B r u d lo

D y r e k to r  S u le e i io w s k ie g o  
D'»r r u  K u l t u r y

ROSJANIE
W  E u r o p ie  i A m e r y c e  r o ś n ie  h i s t e r i a  
s p o w o d o w a n a  g r o ź b a m i
z a w a r ty m i  w  r e t o r y c z n y c h  p r z e m ó w ie n ia c h  S o w ie tó w  
C h r u s z c z ó w  m ó w i —  p o g r z e b ie m y  w a s  
N ie  p o d z ie la m  te g o  p u n k t u  w id z e n ia  
T o  m o ż n a  z ro b ić  n ie  z d a ją c  s o b ie  z  te g o  s p r a w y  
J e ś l i  R o s ja n ie  t a k ż e  k o c h a ją  s w o je  d z ie c i

J a k  m o g ę  o c a l ić  s w o je g o  s y n a  p r z e d  ś m ie r t e ln ą
z a b a w k ą  O p p e n h e im e r a  

n ie  m a  m o n o p o lu  n a  z d r o w y  r o z s ą d e k  
Z  d r u g i e j  s t r o n y  p o l i ty c z n e j  k u r t y n y  
w s z y s c y  j e m y  i o d d y c h a m y  t a k  s a m o  
N ie  o b c h o d z ą  n a s  id e o lo g ie  
U w ie r z c ie ,  k ie d y  m ó w ię
Ż e , R o s ja n ie ,  m a m  n a d z ie ję ,  t a k ż e  k o c h a ją  s w o je  

d z ie c i

N i k t ,  n i g d y  p r z e d t e m
n i e  p o u c z a ł  p r e z y d e n t a  c o  m a  m ó w i ć  
Z w y c i ę s k a  w o j n a  p o  p r o s t u  n i e  I s t n i e j e
to  k ła m s t w o  n a  k tó r e  n ie  d a m y  s ię  n a b r a ć  
R e a g a n  m ó w i  —  o c h r o n i m y  w a s  
N ie  p o d z ie la m  te g o  p unktu  w idzenia 
U w ie r z c ie  k ie d y  m ó w ię
Ż e , R o s ja n i e ,  m a m  n a d z ie ję ,  t a k ż e  k o c h a ją  s w o je

d z ie c i  
W s z y s c y  j e m y  i o d d y c h a m y  t a k  sam ©  
n ie  o b c h o d z ą  n a s  id e o lo g ie  
J a k  o c a l ić  c ie b ie  i  m n ie  
R o s ja n i e  t a k ż e  k o c h a j ą  s w o je  d z ie c i  

t ł u m a c z e n ie  M A R E K  Z G A IŃ S K 1

S T I N G
G ordon Sum m er, 39-letn i dziś facet, który nie chcia ł do końca  

życia  być robolem  na budow ie, konduktorem  ani urzędnik iem  ra
chuby, został przyuczonym  nau czycie lem . N ie  jest z p ew n ościg  geniu  
s*em  g ita r y  b a so w e j w  ro z u m ie n iu  w ir tu o z e rsk im , g los m a sy m p a  

tyczny, ale nie porywający sam w sobie — ani ekspresyjny jak 
P etera  G abriela, ani so u lo w y  jak  C ockera czy W inw ooda, ani m oc
ny, k lasyczn y  jak G ino V an elleg o , S tin g  śp iew a  ład n ie . Tak na
praw dę nie b y łob y  S tin ga , gdyby nie P o lice , nie by łob y  P o lice , gdy  
by n ie  S tew ard  C opeland, który  m ia ł kon cepcję  tego  zespołu , a n a 
w et nazw ę zan im  sp otkał S tinga. To była n ajw ięk sza  grupa sw oich  
czasów . A le  już w  dw a lata  po znakom itej „Syn ch ron icity ’* P o lice , 
Stin g  p ow alił w szy stk ich  sw oją  so low y płytą. I c iąg le  podw yższa  
poprzeczkę. To rzecz teoretyczn ie  i sta ty sty czn ie  n iepraw dop odob
na. A jednak! D ziś w ok ół tego  „skrom nego b a sisty ” sk up iło  się  ca 
łe  now ojorsk ie  środ ow isk o  jazzow e (K irkland , M arsa lis. D arrył 
Jones, H akim  itd.). S tin g  nie przestał być jednak  rockm anem . J e 
go tek sty  — to k w in tesen cja  rock ow ej litera tu ry , to lin earn y  ślad  
zapoznanych lat o siem dziesiątych .

(Za „Jasz  F oru m ” — C  M.)
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SKŁAD CK LNY — CÓŻ TO TAKIEGO?
Definicja ustawowa składu celnego została 

zawarta w przepisie art. 31 ust. 3 prawa cel
nego (Dz. 1'. nr 73 poz. 445 z 1989). Z przepi
su tego w ynika, że składem  celnym  jest w y 
odrębniona część polskiego obszaru celnego  
(a polski obszar celny to w m yśl art. 2 pkt
4 terytorium  Polski), która traktowana jest 
jako zagranica. Dalej przepis stanowi, iż 
podmioty gospodarcze ale tylko te, które 
mają siedzibę na terytorium  Polski, mogą 
oddawać towary do składu celnego i tam je 
przechowywać W składzie celnym  towary  
można konfekcjonować, przerabiać, przetwa
rzać, montować i naprawiać. Sftład celny mo 
że także pełnić funkcję składu konsygnacyj
nego, czyli takiego m iejsca, w którym koti- 
sygnator (zwany również konsygnantem ), bę
dący w łaścicielem  lub posiadaczem towaru, 
zleea konsygnatariuszowi (czyli podmiotowi 
prowadzącemu skład celny i konsygnacyjny  
zarazem, aby ten ostatni za określonym  w y 
nagrodzeniem sprzedawał i wydawał ze? sk ła
du towary.

Cechą najistotniejszą składu celnego jest 
to, że towar w nim złożony, nawet jeżeli w 
czasie przechowania podlega przeróbkom, nie  
podlega opłacie celnej Przez czas przecho
wania cło jest ia,kby zawieszone a obow ią
zek jego uiszczenia powstaje wówczas, kiedy 
towar opuszcza skład celny. Bez obowiązku  
zapłaty cła towar może przebywać w skła
dzie celnym  przez trzy lata (art. 37) i za zgo
dą dyrektora urzędu celnego okres ten może 
być przedłużony nie wiece.i jednak niż o 12 
m iesięcy.

Oferta firm y prowadzącej skład celny może 
być dosyć szeroka. Już chociażby samo prze
chowanie towaru dotyczyć będzie trojakiego 

rodzaju sy tu a cji: reeksportu  p rzech o w y w a 
nia towarów im portowanych, a także ocze
kujących na eksport. W składzie celnym  
może być prowadzona działalność w ytw ór
cza i usługowa oraz handlowa Nadto pod
miot gospodarczy pos!adający skład celny  
może go w ykorzystyw ać do w łasnej działal
ności gospodarczei. w  in^ym  zakresie zw ią
zanym  z obrotem z zagranicą hez św iadcze
nia usług składu na zewnątrz. W tym  osta
tnim  przypadku samo prowadzenie składu 
nie będzie traktowane jako działalność go
spodarcza.

Skład cclny może założyć i prowadzić każ
dy podmiot, który w  m yśl przepisów usta
w y o działalności gospodarczej jest trakto
wany jako podmiot gospodarczy. A w ięc oso
by fizyczne wszelkiego rodzaju spółki, przed 
siębiorstwa państwow e, spółdzielnie oraz 
prowadzące działalność gospodarczą organi
zacje społeczne

Zezwolenie na założenie składu celnego 
wydaje Prezes G łównego Urzędu Ceł w  W ar
szaw ie na podstawie wniosku, który w inien  
zawierać: określenie wnioskodawcy i jego 
siedziby, rodzaj zam ierzonej działalności w 
ramach skiadu rodzaj działalności dotych
czas prowadzonej (jeżeli jest taka prowadzo
na), nazwę ’ lokalizację składu. Natomiast 
załącznikami wniosku (dotyczy to działają
cych już podm iotów gospodarczych) winny 
być dokumenty w postaci- wypisów  z reje
strów, w których firma figuruje;_ alb^ 
świadczenie o wpisie do ewidency działalno
ści gospodarczej, kopie udzielonych koncesji 
i zezwoleń dewizowych indywidualnych

Po uzyskaniu koncesji na prowadzenie 
składu celnego należy z urzędem celnym  
uzgodnić sposób ewidencji towarów przecho
w yw anych w składzie (art. 44) a także regu
lam in składu (art. 75).

Urząd celny ma prawo nadzorować dzia
łalność składu oraz życzyć sobie aby skład 
posiadał podwójne zamknięcia z których 
jedno będzie zam knięciem  celnvm  (art. 39 
ust. 3).

Na składanie towarów w składzie celnym  
w ym agane jest zezw olenie dyrektora urzędu 
cel nego

Bliższe inform acje: PWT „Coastech” s.a. 
Zielona Góra tel. 54-015 codziennie od 8 do 15.

G dy w 1333 roku do w ładzy  w  P o lsce  do
szła ek ipa  K azim ierza W ielkiego, nasz  kraj 
nie  w y g lą d a ł n a jlep iej. Z rujnow ana gospodar  
ka, zan ied ban ia  w  p o lityce  zagran icznej, obron  
ilości, k iep sk i stan  praw a, brak szko ln ictw a  
w yższego , a zw łaszcza  —  z ły  obraz b u dow nict 
w a, spęd zały  sen  z pow iek  m łodego  króla . „Za 
sta liśm y  P olską drew nianą, co da lej p an ow ie?’’
— pyta ł sw o ich  doradców . „Z ostaw m y ją mu 
row ar.ą” — szepnął raz n ieśirra ło  jeden  z 
k rólew sk ich  zauszn ików . P om ysł spodobał się  
K azim ierzow i. „B raw o, ch łop cze” — rzeki o j
cow sk im  tonem .

S p orządzony został program  (do dziś zw a 
ny program em  W ielkiego), u m yśln i przekaza  
li w  teren  'tzw. w y tyczn e. Ich rea lizacja  trw a  
ła la t trzydzieści i k ilka. G dyby dzisia j K azi
m ierz W ielki p ow sta ł z grobu i przespacero
w ał się  zie lonogórską  u licą  noszącą jego  im ię, 
nie ża łow ałb y  sw oich  odw ażnych  (a n iepop u
larnych  w ów czas) decyzji. „M urow ane” pow o  
dzenie ma szczególn e parking, u sy tu ow an y  n a 
p rzeciw  „Dom u C hłopa”, lub jak k to  w oli, 
„R oln ika”. O statnio, b y w a m y  tam  codzienn ie  
i — nie da się  ukryć — sam ok rytyczn ie  m u 
sim y uderzyć się  w  p iersi (w łasne). Z am iast 
bow iem  n am aw iać  do gen eralnych  w izy t na 
tym że placu, n iepotrzebn ie  proponujem y czy 
teln ik om  b iegan in ę  po w yb ran ych  sk lepach. 
Przepraszam y!

W pon iedziałek , 5 lu tego, gdy w ie le  sk le 
p ów  oferow ało  cukier  jeszcze za 7500 złotych, 
parking proponow ał k ilogram  za jedyne 5500 
zł. Jaja  „szły” tam  za 360-380 zł, podczas gdy  
sk lep y  „ ła sk a w ie” obn iży ły  cen ę  z s ied m iu set 
ilu ś tam  złotych do 450-560. N ie brakow ało  
pom arańcz, tańszych  o tysiąc  z ło tych , sp rze
d aw ca  k a w y  „B rasilian y” chcia ł 2900, a w  
przypadku kupna pięciu  i w ięce j paczek —  
2800 złotów ek . B y ły  kurczęta  ze Św iebod zin a  
(7500 zł kilogram ), kom poty, dżem y i sa łatk i 
w arzyw n e z L ipian (w oj. szczecińsk ie) — d o 
bre i dobrych parę setek  tańsze niż p r z e t w o 
r y  ze sk lep ów  o w o c o w o - w a r z y w n y c h .  K ilo
g r a m  k aszy  w ie jsk ie j sp rzedaw an o za jedyne  
dw a tysiące, by ła  też m ąka, m akarony, h er
bata i pieczarki. D rugiego lu tego  na parkingu, 
proszek „ ix i” kosztow ał jeszcze 2700 zl, parów  
ki — trzyn aście  tysięcy , a buty  ze Z lotoryji —  
kozaki, półkozaki, m okasyny -— tan iej, niż  
obu w ie z innych  firm  krajow ych .

P raw dziw ym  przebojem  tygodn ia  by ło  m a -  
s ł o. Podczas gdy co trzecia  p laców ka h a n 
dlu jąca  tym  tow arem  proponow ała  cen ę  po
nad trzy tysią ce  złotych, na „kazim erzow s- 
k im ” parkingu m asełko  k u p o w a liśm y  za 1800- 
2000 zł (extra) i 2200-2300 zł (śm ietan kow e). 
O statn io  przyjechało  do nas z S ieradza (Poz
drow ien ia!). C zekam y na S u w ałk i, C iech anów  
i B ia łystok !

H item  b y ły  —  nie uk ryw am y —  stan ik i. 
P rzez parę dni, „dw ójk i”, „czw órk i” i „siódem  
k i” leża ły  sob ie w y zy w a ją c o  na m asce  sam o-  
chodu m arki „F iat 126p”. W szystk ie  po 10 ty

s ięcy  z ło tych . W łaściciela(kę) zb iorów  zapra
szam y w  piątek! Ponoć gośc iem  dnia będzie  
m iss D o lly  Farton...

N im  opu ścim y parking przy ul. K azim ierza  
W ielk iego w  Z ielonej G órze, w ażna  in form a
cja: w szystk ie  w ym ienone p ow yżej ar ty k u ły  
kupić m ożna w prost z sam ochodu. D om inują  
sam ochody d ostaw cze — „Nysy" i „Ż uki”, po 
w oli dochodzą do głosu w ła śc ic ie le  m ałych  
fia tó w , „T rabantów ”, „P o lon ezów ”. A „Stary"  
też n ie  od m acochy...

W m iniony pon iedziałek , 5 lu tego, odw iedzi 
liśm y  Lubsko. N aszą u w agę  przykuł sporych  
rozm iarów  afisz , w y w ieszo n y  w w itry n ie  sp o
łem o w sk ieg o  supersam u. T y tu ł — „W S p ołem  
ku pu jem y n a jta n ie j”, pon iżej — tabelka  z n az  
w am i produ centów  i cen am i w yrob ów  m ięs
nych. R zeczyw iśc ie , w L ubsku, „Sp ołem ” żą
da najm n iej. Taki np. schab z P rzy lepu  kosz
tu je  22.500, z „L ubrolu” — 21.000, a „Sp ołem ” 
oferuje ten sp ecyfik  za d z iew ię tn a śc ie  tysfię 
cy. W ołow ina bez kości kosztu je  odp ow ied nio  
15.300, lis.ooo i 14.250 zl, a dajm y na to taka  
w ątroba — jest w „Sp ołem ” o 3500-4000 zł 
tańsza niż gdzie indziej. K ierow n ik ów  sk lep ów  
zach ęcam y do sporządzania podobnych tabel. 
P racy przy tym  n iew ie le , a e fek t spory.

N asza n ieu sta jąca  akcja  pod ty tu łem  „U nas  
ta n ie j” trwa! W iem y na przykład, że tak jest 
w  Z akładzie U s tu g  R a d io w o -T elew izy jn y ch  
„U nitra S erw is w Z ielonej G órze. T e lew i
zory nap raw ia  zakład przy ui P iastow sk iej, 
radioodbiorniki — zakład przy ulT 
w ej. P orów n aliśm y  cennik  usłu g , napraw dę  
u nich jest taniej!

O kazuje się  jednak, że w ie lu  k lien tom  jest  
to  obojętne. K ilka dni tem u, w  sk lep ie  sp ożyw  
czym , starsza pani poprosiia o trzy k ilo  cu
kru. „Ojej. tak drogo?” zdziw iła  się , u słyszaw  
szy cenę (7500 zł). S ta liśm y  w  k o le jce  za ow ą  
panią i arzecznie p o in fo rm o w a liśm y  że k i l 
k a se t m e tró w  dalej, cukier  m ożna kupić  za 
sześć tysięcy . P ani z lu strow ała  nas podejrzeli 
w ie  i żach nęła  się .„A  co pan! T y le  będę  szla?. 
P rzyzn ajem y, że nasz w yg ląd  n ie  budzi zaufa  
nia, a le  żeby aż do tego sto p n ia ? 1

M e ld u n e k  z pralni. Od p ierw szego  lu tego  ko  
lejna podw yżka. C zyszczenie spodni kosztu je  
już 4900 zł, kurtk i ociep lanej — 11300 zł, a ta 
kiegoż płaszcza — cztern aście  ty sięcy . Jeśli 
pierw szego  m arca te c e n y  znów  urosną, zapy  
tam y jak sien k iew iczo w scy  bohaterow ie: „Oj 
ciec, prać?!”. A m oże ktoś z czy te ln ik ó w  m a  
dobry, sp raw dzony przepis na dom ow e czy sz 
czen ie  kurtk i, p łaszcza i innych częśc i gardę  
roby? C zekam y na in form acje.

Z bieram y też w ieśc i o czynszach . N a p isze 
m y o  nich za tydzień , a dziś jeszcze ty lk o  prze 
prosiny. T ydzień  tem u  n a p isa liśm y  „ in terw en  
cy jn y ”, w y d ru k o w a n o  „ in w en ta ry za cy jn y ”. In  
terw en tó w  i in w en toryzatorów  przepraszam y.

Jacek P ata las

I
§

Nagrody w sytczniowym konkursie na najlepszego sprzedawcę
GAZETY NOWEJ:

I — 150.000 zł —' pracownicy kiosku ,,Ruchu’ dworzec PKP 
(! — 100.000 zł — pracownicy stacji CPN, ul. Sulechowska

1

1
OGŁOSZENIA drobne

K u p ię  o b u d o w ę  w o ln e g o  k o ła  d o  w a r t b u r g a .  T e l .  K u p ię  m i e s z k a n ie  ( p o m ie s z c z e n ie )  o k o ło  50 m 2 n a  
701-SS. p a r t e r z e  z w y j ś c i e m  ( o k n a m i)  n a  d e p t a k  — o f e r t y

z  c e n ą  n a  a d r e s  r e d a k c j i .

U s łu g i t r a n s p o r t o w e  to w a r o w o - o s o b o w e  k r a j o w e  
i z a g r a n ic z n e  F O R D  T A U N U S  C O M B I Ś w ie b o d z in ,  
te l .  227-37.

M a s z y n o p is a n ie  p r z y j m ę .  Z ie lo n a  G ó r a  t e l .  51-26 p o  
18.00.

E l e k t r o n  280 D ( s t .  b . d o b r y )  s p r z e d a m  ta n io .  A d 
r e s  — N o w o tk i  3 /3  t e l .  725-70.

T e le w iz o r y  c z a r n o - b i a ł e  2 s z t .  o d d a m  o s o b o m  p o 
t r z e b u j ą c y m  — w d a d o m o ś ć  w  r e d a k c j i .

O d s t ą p ię  d r e w n o  o r z e c h a . Z a in t e r e s o w a n y c h  p r o s z ę  
o  k o n t a k t .  Ł u c ja  M iś k o  Z ie lo n a  G ó r a ,  u l. D z ie r ż y ń 
s k ie g o  4 m  4

ODPOWIEDZr NA LISTY:
Prowadzenie gabinetu masażu jest oczy

wiście działalnością gospodarczą. Ale dla
czego upiera się Pani. aby w- um owie spółki, 
słowo masaż było napisane w cudzysłowie?

A N D R Z E J  R Y C H L I K
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Nie czekać 
na Kuronia!

Z ary. Bar „Agatką", godzina 12 ' i). Wśród 
dań obiadowych z u j ^ y :  owoc twa, kapuś
niak, jarzynowa — to tzw . „1. ironiów ki” 

Są jeszcze inne, ale ceny w s iy s tk :=h podobne: 
ok. 1300 zł. W barze duży ruch. Przychodzą 
w ciąż nowi ale są i tacy, który cU można spo
tkać codziennie od połowy paźdz.ornika. Jedni 
są zadowoleni, bo prócz smacznej zupy zawsze  
pajda św ieżego Chleba (z oryws; >.ej piekarni) 
inni narzekają, że: odgrzewane wczoraj, że z 
octem , że w takim barze i taką .upą tylko za
truć się można! Ale przychodzą — jeśli pierwszy  
raz: pokazują odcinek renty — każdego dnia 
średnio osiem dzies:ąt najbardziej potrzebujących  
osób Są emeryci ludzie schorowani renciści, 
których miesięczny dochód naw et teraz nie prze 
kracza 90-100 tys zł ale są i tacy, którym  taka 
pomoc nie jest potrzebna sam i mogliby poma
gać.

„Od 15 października do k ońca u b ieg łego  roku 
w y d a liśm y  p ra w ie  3300 zup za około  Z m in  z ł — 
m ówi pani Jadwiga Szkopińska sekretarz Zarzą
du Rejonowego PCK w Żarach — a w szy stk ie  
p ien iąd ze u zb iera liśm y  na m iejscu , np. Zakłady  
P rzek a źn ik ó w  o fiarow ały  1 m in , s io stry  PCK  
przek aza ły  ze sw o ieh  zarobków  p raw ic  100 tys. 
zł. W tym  roku p łacim y w  barze „A gatk a” (PSS  
Społem ) w ięcej, a le  już teraz m am y 3 m in  zł.

W Żarach działa .k o ord yn acja” , dyrek torzy  
p rzed sięb iorstw  pom agają jak m ogą (w ie lu  z 
n ich  to cz ło n k o w ie  PCK) ks proboszcz z żar
sk ie j  k atedry  zorg a n izo w a ł koncert zespołu  pa
ra fia ln ego  z K unie — podczas k w esty  zeb ra liś
m y  p raw ie  pół m ilio n a !”

Do baru ..Agatka’ pizyihodzą także ludzie po 
prostu na pierogi, flaczki barszcz. Zjadają i w y 
chodzą. Spieszą sie ale paniom z PCK, które 
dyżurują także w 'oboty i niedziele „zostawia
ją” czasem i 50 tysięcy to jest ich — jak mówią 
—.skrom ny wkład

W  w i e l u  m i a s t a c h  i m i a s t e c z k a c h  n i e  m a  j e -  
szcze „k u ro n ió w ek ” — nodobno nie ma polrze- 
b y .

„Potrzeby  są wszędzie i po trzebujących  jest
w ieln  — mówi p Jadw ga — "wystarczy się ty l
ko dokładnie rozejrzeć rza.ytmi za ścianą m ie
szka ktoś, komu trzeba pomóc. Nic m ożem y być 
obojętni, nie możemy też czekać na pomoc od 
ministra Kuronia mu>imy organizować ia 
*ami.”

Żarskie PCK ma już duże doświadczenie, teraz 
■^spoinie z innymi instytucjam i przygotowuje  

do w ielk iego festynu. Cały dochód z im pre
zy  przeznaczony będzie na pomoc dzieciom nie
pełnosprawnym . A. G.

BYLE OD ZUPKI 
DO ZUPKI....

Rys. M irosław  H ajnos

KASIARZ PRZYSIĘGŁY
Z p. Antonim Polakiem rozmawia Konrad Stanglewicz

K a ż d a  f ir m a , k a ż d y  in te r e s  w y m a g a  z a b e z 
p ie c z e n ia  —  M Ó W I M IS T R Z  A N T O N I P A -  
L A K  —  tr z e b a  p r z e w id y w a ć  n a jg o r sz e , c z y li  
n a  p o c z ą te k  z a b e z p ie c z y ć  to  co  s ię  m a. D o 
p ie r o  p o te m  m o ż n a  m y ś le ć  o r o z w o ju  f ir m y .

K. S.: — Od czego należy  rozpocząć?

A  P.: —  O d z a b e z p ie c z e n ia  c a łe g o  p o m ie sz 
c z e n ia :  w  o k n a c h  k r a ty , b la c h a  n a  d r z w ia c h , 
w ła ś c iw e  z a m k i i b lo k a d y , sy s te m  a la r m o w y  
i w r e s z c z ie  se jf .

K .S .:  — Jaki sejf?

A . P .: —  T o z a le ż y  od p o tr z e b . C za sem  w y 
sta r c z y  s ta lo w a  sz a fa  n a  d o k u m e n ty , w a ż ą 
ca  200— 300 k g , a  k a s y  p a n c e r n e  są  ró żn e . Od  
m a ły c h , m o n to w a n y c h  w  m ie s z k a n iu  w  ś c ia 
n ę  n o śn ą , d o  w ie lk ic h  w łażących  n a w e t  p ó ł
to r e j  to n y  K a sy  p ie n ię ż n e  m a ją  p ie r w sz ą  
w a r s tw ę  s ta lo w ą , p o te m  je s t  ś c ia n a  ż e lb e to 
n o w a . n a s tę p n ie  p a n c e r z  i w e w n ę tr z n y  u k ła d  
r y g lo w y .

K.S.: — A jeśli k toś zapom ni kom b in ację  
szyfrow ą?

A . P .: —  M ię d z y  in n y m i z te g o  w ła ś n ie  ż y 
ję , t a k ie  k a s y  o tw ie r a m . O c z y w iś c ie  ty lk o  na  
z le c e n ie  w ła ś c ic ie la  O so b y  tr z e c ie , p o śr e d n i
cy  o d p a d a ją  M u sz ę  m ie ć  p e w n o ś ć  c z y ja  je s t  
k a sa .

K . S.: -— N aim iw ia}  k to ś  P a n a  do o tw a rc ia  
cu d zeg o  se jfu ?

A . P .: —  T a k , a le  j e s te m  o str o ż n y . W  m o im  
fa c h u  n ie  m o g ę  s o b ie  p o z w o lić  n a  n ie d o c ią 
g n ię c ia . M u sz ę  d b a ć  o rep u ta c ję -  T y m  b a r 
d z ie j , ż e  w ie lu  j e s t  n a c ią g a c z y . P o le c a ją  s w o 
j e  u s łu g i, r z e k o m o  n ie z a w o d n e  z a m k i, a  po  
m ie s ią c u  sa m i o b r a b ia ją  k l ie n ta  d y sp o n u ją c  
k o p ią  k lu czy .

K. S.: — Jak  odróżnić oszusta  od fachow ca?

A . P .: —  W sz y stk o  m o ż n a  sp r a w d z ić  J a  p o 
d a ję  a d r e s  s w o je g o  w a r s z ta tu . M o żn a  o m n ie  
p y ta ć  n a  m ilic j i . K a ż d e  d o r o b ie n ie  k lu c z a

w p is u ję  w  s p e c ja ln y  r e je s tr ,  
w y e h  o d c isk ó w 7 n ic  d o ra b ia m .

a  z p la s te lin o -

K .S .:  -  
dlaczego?

N ie ogłasza się  Pan w  gazetach,

A  P .: —  P o co . J e ś l i  k to ś  m n ie  n a p r a w d ę  
p o tr z e b u je , to  m n ie  z n a jd z ie . T a m  g d z ie  p r a 
c u ję  zostaw  ia m  s w o ją  w iz y tó w k ę  i je d e n  d ru 
g ie m u  m n ie  p o leca .

K. S.: 
ni ów1?

M a Pan w sp ó łp racow n ik a , ucz-

A . P .: —  S k ą d ż e  n ie  z a tr u d n ia m  n ik o g o , 
p r a c u ję  sa m ! W  m o im  fa c h u  je s t  p o tr z e b n a  
d y sk r e c ja , a lu d z ie  —  w ia d o m o  —  są  w ś c ib -  
sc y .

K- S.: — A poza dysk recją , co trzeba m ieć  
b y  tak  jak Pan, być kasiarzem ?

A. P .: —  S p r a w n e  ręce , t a le n t  i  sp r y t  —  to  
tr z e b a  m ieć . P r e c y z ja  je s t  n a jw a ż n ie js z a . J e 
ś l i  ju ż  co ś ro b ię , to n a d  ty m  d łu g o  m y ś lę  i 
p o  w ie lo k r o ć  sp raw Td zam . T rzeb a  s ię  te ż  d o 
s k o n a lić  Z ło d z ie je  s ię  sp e c ja liz u ją , m u sz ę  
i ja . K to  n ie  id z ie  za  p o stę p e m , k to  s ła b sz y  
te n  o d p a d a  W  te j  b e z w z g lę d n e j  ryw 7a liz a c j i  
n ie  m o g ę  p rzeg ra ć , bo s tr a c ę  w ia r y g o d n o ść  w  
o cza ch  m o ich  k l ie n tó w . N a jw ię k s z ą  s a t y s 
fa k c ję  m am . k ie d y  s ły s z ę  ż e  b y ło  w ła m a n ie , 
a le  m o je g o  z a m k a  z ło d z ie j  n ie  s fo r s o w a ł.

K . S . :  
c ia?

C z y ż b y  b y ł y  z a m k i  n i e  d o  o t w a r -

A . P.: —  J e ś li  c z ło w ie k  coś sk o n s tr u o w a ł,  
to  i m u s i o tw o r z y ć  W sz y s tk o  je s t  k w e s t ią  
cz a su , u m ie ję tn o ś c i  i  sp r z ę tu . O c z y w iś c ie  
w s z y s tk o  m o ż n a  s ta r a n o w a ć , r o z w a lić . N ie
o to  je d n a k  ch o d z i. J e ś l i  trzeb a , to  i ty d z ie ń  
p o św ię c ę , a le  k a sę  m u sz ę  o tw o r z y ć . T o  k w e 
s t ia  a m b ic ji!

K. S.: —  A czy  pań sk ie  zabezp ieczen ie  już 
ktoś sforsow ał?

A . P  : —  J e s z c z e  s ię  to  n ie  z d a r z y ło . W ła 
m y w a c z  id z ie  ta m , g d z ie  j e s t  ła tw ie j ,  ja  za ś  
u tr u d n ia m . N o je ś l i  k to ś  j e s t  le p sz y , to  n ie c h  
s ię  w y k a ż e !

Te a tr
S C E N A  L A M K O W A

C z w A rte k  8.02. — 10.00^ 12.00 — P r z y g o d y  W ie r c ip i ę -  
t y  (N o w a  S ó l:  D Z M )’

P i ą t e k  9.02. — 16.00 — L a lk a r z  (W o jn o w o : S a n a 
to r i u m )

S o b o ta  10.02. — 10.00 — 12.00 — P r z y g o d y  W ie r c i -  
p i ę ty  (N o w e  M ia s te c z k o ) ;  10.00, 12.00 — L a lk a r z  
(Z ie lo n a  G ó r a :  D o m  H a r c e r z a )

N ie d z ie la  11.02. — 12.00 — D w a n a ś c ie  m ie s ię c y  (Z ie 
lo n a  G ó r a :  S c e n a  D u ż a  T e a t r u )

W to rek  13.02. — 10.00. 12.00 D w a n a ś c ie  M ie s ię c y  (S iu  
b ic e : D o m  K u l t u r y )

Ś ro d a  14.02. — 10.00, 12.00 — D w a n a ś c ie  M ie s ię c y  
(S łu b ic e :  D o m  K u l tu r y )

S C E N A  D R A M A T Y C Z N A

S o b o ta , n ie d z ie la  10— 11.02. — 18.00 — T r ę d o w a t a  
(D u ż a  S c e n a  T Z L )

N Y S A

P ią te k  9.02. — 9.30, 15.30 — I n t e r k o s m o s  U S A , 12 la t .
11.30, 19.30 — C o m m a n d o  U S A , 15 la t ,  13.30, 17.30
— K o p a ln i e  k r ó l a  S a lo m o n a  U S A , 12 la t .

S o b o ta  10.02. -  11.30, 15.30 — K o p a ln i e  k r ó l a  S a lo m o 
n a  U S A , 12 la t ,  13.30, 17.30 — C o m m a n d o  U S A , 15 
la t ,  19.30 — P r z e s łu c h a n ie  p o i.  18 l a t .

N ie d z ie la  11.02. -  12.00 — R e k s io  z d o b y w c a  — z e s ta w  
b a j e k ,  13.30 — K o p a ln i e  k r ó l a  S a lo m o n a  U S A . 15 
la t ,  15.30 — C o m m a n d o  U S A . 15 la t ,  17.30, 19.30 — 
R a m b o  U S A , 12 la t .

W E N U S

P i ą t e k ,  s o b o ta  9— 10.02. — 9.30, 12.00. 14.30 — K s ią 
żę  w  N o w y m  J o r k u .  U S A , 12 1., 17.00, 19.30 — 
J o y ,  f r a n c .  18 1.

N ie d z ie la  11.02. — 10.00, 14.30 — K s ią ż ę  w  N o w y m  
J o r k u .  U S A  12 1.. 13.00 — W ła d c a  p u s ty n i  — b a j 
k i  p o i. b .o , 17.00, 19.30 — J o y ,  f r a n c .  18 L

N O K W 1I)

C z w a r t e k  8.02 — 9.30 — R u m b u r a k  R F N  k o m .,  33.3tt,
15.30 — P o d r ó ż  z a  j e d e n  u ś m ie c h ,  p o i. k o m .,  11.30,
17.30 — G r y  w o je n n e ^  U S A  s e n s a c .

P ią te k  9.02. — 11.30 — P o d r ó ż  z a  j e d e n  u ś m ie c h ,  
p o i.. 13.30 — W o d n e  d z ie c i ,  a n g . a n im . ,  15.30, 9.30,
17.30 — G r y  w o je n n e  U S A .

S o b o ta  10.02. — 11.30 — P o d r ó ż  z a  j e d e n  u ś m ie c h ,  
p o i. p r z y g ..  13.30 — W o d n e  d z ie c i ,  a n g .  a n im . ,  9.30,
15.30, 17.30 — G r y  w o je n n e ,  U S A .

N ie d z ie la  11.02. — 11.30 — R u m b u r a k ,  R F N , k o m .,  
1330 — W o d n e  d z ie c i ,  a n g .  a n im . ,  15.30, 17.30 — 
G r y  w o je n n e ,  U S A  s e n s a c .
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P R O G R A M Y  IN F O R M A C Y J N E  
17.15 T e le e k sp r e s s , 19.30 W ia d o m o śc i (I). 21.30 P a n o r a m a  d n ia  (II).

CZWAKTKłC S.Il.

P R O G R A M  I
9 M
0.10
9.35

10.15

10.45

11.30

13.30 

14.00

14.30 
16.20 
16.25

17.30
17.55

18.25
18.45
19.00

19.10
20.05

20.55
21.35
21.45
22.30
22.50

D T  — W ia d o m o ś c i  
D o m o w e  p rz e d s z k o le  
T e le f e r i e  T D C : „K ulig**
K in o  T e le f e r i i :  Z a k o c h a n y  ś w ia t  
D is n e y ’a , f i lm  a n im .  U S A  
„ P o l i c ja n c i  z M ia m i” , s . k r y m . 
p ro d .  U S A
D o m a to r :  N ie  d a j m y  s ię , C o  je s t  
w a ż n e ?
T T R  — M a te m a t y k a ,  s e m . 4: 
C ią g i
S p o tk a n i a  z l i t e r a t u r ą ,  S y m b o li  
k a  M ło d e j P o ls k i  
T K R  — P o m ie s z c z e n ia  d la  ś w iń  
P r o g r .  d n ia  i T e le g a z e ta  
T e le -T o  — w ie lk i  p le b i s c y t  n a  
n a j le p s z y  f i lm  a n im o w a n y  d la  
d z ie c i  w  1989 r.
Ż o łn ie r s k ie  t r o s k i  — r e p o r t a ż  
„ P o z a  r o k  2000’’ — f i lm  d o k . p r  
a u s t r a l i j s k i e j  
M a g a z y n  k a t o l i c k i  
10 m i n u t
D o b r a n o c :  D w a  k o s y  i k u r e k  z 
r a t u s z o w e j  w ie ż y  
I n t e r p e l a c j e  ( l)
,,P o l ic ja n c i  z M iam i* ' — o d e  
„ B lu e s  p rz e m y tn ik a * *  — p r o  
U S A
I n t e r p e l a c j e  (2)
S p o r t  
P e g a z
D T  — E c h a  d n ia  
23.20 J ę z y k  a n g ie l s k i  (16) 

P R O G R A M  II  
16.55 J ę z y k  r o s y js k i  (16)
17.30 F i lm  d o k u m e n ta l n y
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 P r o g r a m  n a  ż y c z e n ie
19.30 Z ie lo n e  k in o :  „ E k o lo g ia  o w a 

d ó w ” -  f i lm  p r z y r o d n ic z y  p r. 
C S R S

20 00 E k s p r e s  r e p o r t e r ó w  (1)
20.30 S tu d io  s p o r t :  P u c h a r  E u r o p y  w  

k o s z y k ó w c e  m ę ż c z y z n  — L e c h  P o  
z n a ń  — S a lo n ik i

21.15 E k s p r e s  r e p o r t e r ó w  (2)
21.45 S tu d io  T e a t r a l n e  D w ó jk i ;  W o o - 

d y  A lle n  — ,B ó g ”
22.40 S tu d io  s p o r t  (2)
23.10—23.15 K o m e n t a r z  d n ia

PLAi EK M C

P R O G R A M  I 
. 9,00 D T  — W ia d o m o ś c i

9.10 D o m o w e  p r z e d s z k o le
9.35 T e le f e r i e  T D C  „ K u l ig

10.15 K in o  T e le f e r i i :  Z a k o c h a n y  ś w ia t  
- D is n e y ’a r f i lm  a n im .  U S A

10.45 M ło d y  F r a n k e n s t e i n  — f i lm  fa b  
p ro d . U S A

11.45 D o m a to r :  S z k o ła  d la  ro d z ic ó w
13.30 T T R  M a te m a ty k a ,  s e m . 2 — 

F u n k c ja  k w a d r a to w a
14.00 S p o tk a n i e  z  l i t e r a t u r a ,  s e m . 2: 

L i t e r a t u r a  r o m a n ty c z n a  w  E u r o 
p ie

15.30 N U R T : A k tu a l n e  p r o b le m y  o ś 
w ia to w e

16.20 P r o g r a m  d n ia  i T e le g a z e ta
16.25 T e le - T o  — w ie lk i  p l e b i s c y t  n a  

n a j le p s z y  s e r i a l  f a b u l a r n y  d la  
d ż ie c i w  1989 r

17.30 R a p o r t  -  o u b l l c y s ty k a  m ię d z y 
n a r o d o w a

18.00 .T r y p t y k  b i e c k i”  — o d e . 2 p t. 
„ W ito ld ” : f i lm  d o k .

18.25 R z e c z p o s p o li t a  s a m o r z ą d n a  
p r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y

18.45 W e e k e n d  w  J e d y n c e
19.00 D o b r a n o c :  S a m o c h o d z ik  z  c z e r 

w o n y m  s e r d u s z k ie m
19.10 T e r a z  -  ty g o d n i k  g o s p o d a r c z y  
20.05 A k a d e m ia  f i lm o w a :  „ A n n a  K a 

r e n i n a ” — f i lm  f a b .  p r o d .  U S A
21.45 S p o r t
21.55 O f e r ty  „ P e g a z a ” : T e le  a u d io - v l -  

d e o
22.15 S p ó r  o  j u t r o :  O tw a r t e  s tu d io
23.15 D T  — E c h a  d n ia
23.35 S p ó r  o  j u t r o :  O tw a r t e  s tu d io  

(c .d .)
P R O G R A M  II

17.30 W z ro c k o w a  l i s t a  p r z e b o jó w  M a r  
k a  N ie d ż w ie c k ie g o

18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 O  c z y m  s ię  m ó w i
18.50 M a c ie j  P i e t r z y k  p r e z e n t u j e  — 

p r o g r a m  r o z r y w k o w y

19.30 D o o k o ła  ś w i a ta :  P ó łn o c ą  n a  D a 
le k i  W s c h ó d  

20.00 T e le - d z i e w ią t k a  — p r z e g lą d  n a j  
c i e k a w s z y c h  p o z y c j i  r e g i o n a l 
n y c h  T V  K r a k ó w  

20.50 A n ty c z n y  ś w ia t  p ro f .  K r a w c z u 
k a :  M e n a n d e r  

21.45 „ A n o n im o  V e n e z ia n o ”  — film  
fa b . p ro d .  w ło s k ie j  

23.10—23.15 K o m e n ta r z  d n ia

SOBOTA 14.11.

P R O G R A M  I
7.00 T T R  — M e c h a n iz a c ja  r o ln i c tw a ,  

s e m . 4: M e c h a n iz a c ja  o m ło tó w
7.30 T T R  — P r o d u k c ja  z w ie rz ę c a ,  

s e m . 4: Ś r o d o w is k o  a  z d r o w ie  
z w ie r z ą t

8.00 T y d z ie ń  n a  d z ia łc e
8 20 N a  z d r o w ie  — m a g  r e k r e a c .
8.55 P r o g r a m  d n ia
9.00 K in o  T e le f e r i i :  , 20 000 m i l  p o d 

m o r s k i e j  ż e g lu g i” — f i lm  fa b . 
p ro d .  U SA

11.05 D T  — W ia d o m o ś c i
11.15 „ A z j a ty c k a  m o z a ik a ” — o d e . 2 

pt. . .P ie śn i i b ę b n y  S r i  L a n k i "  — , 
f i lm  d o k . p ro d . f r a n c u s k ie j  
B e l lo n a  — w o js k o w y  m a g a z y n  
p u b l ic y s ty c z n y
l a b o r a t o r i u m :  R u c h  r ó w n a  s ię  

ż y c ie
12.45 T e le w iz y jn y  T e a t r  P r o z y :  E r s k i -  

n e  C a ld w e ll  — „ J e n n y ”
14.35 Ż y ć  — m a g a z y n  e k o lo g ic z n y
15.00 P o l i t y k a ,  p o l i ty c y
15 30 F i lm y  o m i ło ś c i :  „ N ie k o c h a n a ” 

p r o d  p o ls k ie j
16.45 F le sz  -  p r o g r .  m u z y c z n y
17.30 P r e m ie  i p r e m ie r y  — t e l e w iz y j 

n a  g ie łd a  p io s e n k i
18.30 B u tik
19.00 D o b r a n o c :  P r z y g o d y  M is ia  C o la r -  

g o la
19.10 Z  k a m e r ą  w ś r ó d  z w ie r z ą t :  P o c z  

ta  Z O O
20.05 „ D a w n o  te m u  n a  D z ik im  Z a c h o  

d z ie ”  — f i lm  fa b . p r o d .  w ło s k o -  
U S A

22.40 S p o r t
23.00 T y d z ie ń  w  p o l i ty c e  — k o m e n tu 

je  K a r o l  S z y n d z ie lo r z
23.10 P ik n ik  C o u n t r y  — M rą g o w o  ’89: 

M ic k e y  N e w b u r y
23.40 T e le g a z e ta  i j u t r o  w  p r o g r a m ie
23.50—1.15 K in o  s e n s a c j i :  „ N ie b e z p ie c z

n e  z a b a w y ”  — p r o d . a n g i e l s k ie j
P R O G R A M  II

13.25 C z a s  a k a d e m ic k i  — K a to l ic k i
N u r t  S to w a r z y s z e ń  A k a d e m ic k ic h

13.55 W  ś w ie c ie  c is z y  — p r o g r a m  d la  
n ie s ły s z ą c y c h

14.20 D la  m ło d y c h  w id z ó w : „ J e d y n k a  
w  łó ż k u ”  — f i lm  o b y c z a jo w y  
p ro d . Z S R R

15.30 M a łe  k in o : ..Q u irlm l> a . w y sp a  
s z c z ę ś l iw a ”  — f i lm  d o k .

15.55 S tu d ip  s p o r t
17.10 B a l la d a  o d r o d z e  — p r o g r a m  p o  

e t y c k o  m u z y c z n y
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 „ O r d o n k a ”  -  f r a g m e n ty  k o n c .
19.30 „ A l f a  o m e R a "  — m a g a z y n  p o 

p u la r n o n a u k o w y
20.00 N ie  t.v lk o  m u z y k a :  „ I d e a ł  s ię g 

n ą ł  b r u k u ”  -  r z e c z  o P o w s ta n iu  
S ty c z n io w y m

21.05 M u z y k a  i p o l i t y k a :  S z c z y p a n ie  
K ie p u r y

21.45 S r e b r o v  ju b i le u s z  M ię d z y u c z e l
n ia n e g o  C h ó r u  A k a d e m ic k ie g o

22.45 ..Z n o w u  w  B r id e s h e a d ”  (6) — se  
r la l  f a b  p r o d  a n g ie l s k ie j

23.40—23.45 K o m e n t a r z  d n ia

W4*U»Xief.A If.II.

P R O G R A M  I
7.00 W i ta m y  o s ió d m e j
7.30 N o to w a n ia
7.55 T y d z ie ń  -  m a g  ro ln ic z y
8.55 P r o g r a m  d n ia
9.00 K in o  T e l f e r i i :  . .R ik k i  T ik k i  T a -  

v i”  — film  p r o d  in d y j s k o - Z S R R
10.30 D T  -  W ia d o m o ś c i
10.35 „ R y b o łó w ” -  f i lm  p rz y r o d n ic z y  

p r o d  a n g i e l s k ie j
11.25 K r a j  za  m ia s te m
11.55 T e le w iz v in v  k o n c e r t  ż y c z e ń
12.40 T e a t r  d la  d z iec i*  K r y s t y n a  W od  

n ic k a  -  . .P r z e d z iw n a  o p o w ie ś ć  o 
S ta z y jc e  i P la c y d z ie ”

13.35
14.15

14.45

15.35

17.30
17.50

13.40
19.00

20.05

21.10 
21.40 
22 20

9.40

10.10

11.15

11.45
12.20
12.30
13.10

13.25
14.15

S p o r to w a  n ie d z ie la  
Ś w ia t  u m y k a ją c y  (1) — p r o b le 
m y  w s p ó łc z e s n e j  c y w i l i z a c j i  
P ie p r z  i w a n i l i a :  Z  w ia t r e m  
p r z e z  ś w i a t ” — „ T a m  g d z ie  r o 
s n ą  e u k a l i p t u s y ”
„ P a n n a  d z i e d z ic z k a ”  (39) — s e 
r ia l  p ro d .  b r a z y l i j s k i e j  
A n te n a
L e k s y k o n  p o ls k ie j  m u z y k i  ro z 
r y w k o w e j :  I r e n a  S a n to r  
M o rz e  — m a g a z y n  p u b l i c y s t .  
W i e c z o r y n k a :  S io s t r z e ń c y  k a c z o 
r a  D o n a ld a
„ D e k a lo g ,  d z i e s ię ć ”  — o s t a t n i  z 
c y k lu  f i lm ó w  K r z y s z to f a  K ie ś lo 
w s k ie g o
S ie d e m  d n i : Ś w ia t  
S p o r t
F i lm y  J ó z e f a  B ła c h o w ic z a

P R O G R A M  II
P r z e g lą d
s z ą c y c h )
„ D e k a lo g ,
s z ą c y c h )
P e r y s k o p

ty g o d n ia  ( d la  n le s ły -  

d z ie s lę ć ”  (d la  n ie s ły -

w o js k o w y  p r o g r a m  
p u b l i c y s ty c z n y  
J u t r o  p o n ie d z ia ł e k  
P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o w a  
100 p y ta ń  d o ...
M a c ie j N ie s io ło w s k i :  Z  b a t u t ą  i 
h u m o r e m
P o la c y  — f ilm  d o k .
K in o  f a m i l i j n e :  „ B a j a r z ”  — o d e . 
p t .  „ Ż o łn ie r z  1 ś m ie r ć ”  — s e r ia l  
p r o d  a n g i e l s k ie j

15.00 P o d r ó ż e  w  c z a s ie  \ p r z e s t r z e n i :  
„ B ib l ia  a  h i s t o r i a ” (4) — s e r ia l  
d o k  p ro d . a n g i e l s k ie j

15.30 P o w r ó t  d o  z ie m i o jc ó w  — re p .
16.10 B io g r a f ie :  „ B u r g e s s  o  D . H . L a -  

w r e n c e ”  — f ilm  d o k . p r o d .  a n g
17.10 Studio sport
17.30 B liż e j  ś w ia t a  — p r z e g l ą d  te l e w i 

z j i  s a t e l i t a r n y c h
19.00 W y w ia d y  I r e n y  D z ie d z ic
19.30 G a le r i a  D w ó jk i :  A d a m  M y ja k  w  

B o c h u m
20.00 S tu d io  s p o r t
21.00 J a k a  t e le w iz j a  ( l)  — p r o g r .  ro z r .
21.45 J a k a  t e le w iz j a  (2)
22.15 „ s t o l i k  u  C i r a ”  — f i lm  fa b .  p ro d . 

angielskiej
23.05 A k a d e m ia  W ie rs z a : „ S ło w ik i” 

K o n s t a n te g o  I ld e f o n s a  G a łc z y ń 
skiego

23.10—23.15 K o m e n t a r z  d n ia
r o M ( « o z i  a  t  le . t t -

P R O G R A M  I
13.30 T T R . M e c h a n iz a c ja  r o ln i c tw a ,  

s e m . 2: P o d s t a w o w e  ź r ó d ła  i o d 
b io r n ik i  e n e rg i i  e l e k t r y c z n e j  w  
c i ą g n ik u

14.00 T T R . P r o d u k c ja  r o ś l in n a ,  s e m . 2. 
O r k i

14.30 T K R . Ż v w ie n ie  ś w iń  k u k u r y d z a
15.30 N U R T  S e n s  ż y c ia :  R y s z a r d  I I I  

1 a g r e s j a
16.20 P r o g r a m  d n ia  i T e le g a z e ta
16 25 LUZ — p r o g r a m  n a s to l a tk ó w
17.30 G o r ą c e  l i n i e —  o u b l l c y s ty k a  m ię  

d z y  n a  r o d o w a
17.55 W ę d ró w k i  d a l e k ie  i b l i s k i e :  „W  

s t r o n ę  P r o u s t a ”  — f i lm  d o k . p r o -  
d u k d i  b e l g i j s k i e j

18.45 10 m i n u t
19 00 D o b r a n o c :  C z a r o d z ie j s k i e  o k u ia
19.10 W  S e jm ie  1 S e n a c ie  r a b r i *
*>0.05 T e a t r  T V  M asza  k l a s y k a .  G a b r ie 

l a  Z a p o ls k a  — ..I c h  c z w o ro
21.35 S o o r t
21.45 K n o t r a p u n k t*  p r z e g lą d  n a j c ie k a  

w s z y c h  w y d a r z e ń  w  P p ls c e
?2.15 D T  — E c h a  d n ia  . ^
22.30 X X X T M ię d z y n a r o d o w y  F e s t iw a l  

M uzy lc l J a z z o w e j  . .J a z z  J a m b o 
r e e ”

23.15—23.45 J ę z y k  f r a n c u s k i  (14) 

P R O G R A M  II
16.55 J ę z y k  a n g i e l s k i  (17)
17.30 A n te n a  D w ó jk i  n a  n a jb l i ż s z y  t y 

d z ie ń
17.43 O jc z y n a - p o ls z c z y n a :  P a le n ie  z a 

b r o n io n e
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 „ Z m a g a n ia  o  P o ls k ę ”  —■ o d e . 6 

p t  „ J a s n a  p r z y s z ło ś ć ”  — f i lm  
d o k  p ro d . a n g i e l s k ie j

19.30 Ż y c ie  m u z y c z n e :  T a je m n ic z y  P o l 
d o w s k i

20.00 A u to - m o t o - f a n - k lu b
20.30 S tu d io  H i-F i
21.45 „ H e i m a t”  — s e r ia l  o b y c z a jo w y  

p r o d  R F N
22.45—22 50 K o m e n t a r z  d n ia  

W T O R E K  ł* .H .

P R O G R A M  I
8.35 D o m a to r ;  R a d y  n a  ż y c z e n ie ,  G a 

l e r i e  s z m a te k  
8.50 D o m o w e  p r z e d s z k o le  
9.15 D T  -  W ia d o m o ś c i 
9.25 .K ir  R oval* ' -  z ż y c ia  r e p o r t e 

r a  k r o n ik :  t o w a r z y s k i e j ” o d c . 
s e r ia l  o b y c z a jo w y  p r o d  RJ* N

10.20 D o m a to r  R a d y  n a  ż y c z e n ie

11.10 W  E u r o p ie  n o w o ż y tn e j ,  k i .  2 l i 
c e a ln a .  P o l s k a  w  c z a s a c h  s a s k ic h

12.00 S p o tk a n i e  z l i t e r a t u r ą ,  kL  6. P o  
la c y  w  l i t e r a c k i e j  l e g e n d z ie

12.50 W ś ró d  lu d z i U s łu g i
13.30 T T R  F iz y k a  s e m . 4 K w a n ty  

p r o m ie n io w a n ia
14.00 T T R  P r o d u k c ja  r o ś l in n a ,  s e m . 4. 

U p ra w a  ro l i  n a w o ż e n ie ,  s ie w  l 
p ie lę g n a c ja  r o ś l in  m o ty lk o w y c h  
d r o b n o n a s ie n y c h

14.30 T K R  C h ó w  w  c y k l u  z a m k n ię 
ty m

15 30 K im  b y ć ?  — p r . d la  m a tu r z y s tó w
16 20 P r o g r a m  d n ia  i T e le g a z e ta
16 25 D la d z ie c i :  T i k - T a k  a  w  n im  

„ O p o w ie ś ć  b y c z k a ”  — s. p r o d .  
j a p .  —h o l e n d e r s k i e j

17.30 S p o j r z e n ia  — p u b l i c y s ty k a  m ię  
d z y n a ro d o w a

17.45 K l in ik a  z d ro w e g o  c z ło w ie k a
13.15 B u s in e s s
13 45 10 m i n u t
19.00 D o b r a n o c :  L e ś n a  a p t e k a
19.10 O d  A d o  Z  — p u b l i c y s ty k a  e k o 

n o m ic z n a
20.15 „ K ir  R o y a l — r. ż y c ia  r e p o r t e r a  

k r o n ik i  t o w a r z y s k i e j ”  — o d e . 1 
p t .  ..A  p le b s  n ic  n ie  w id z i ’* — 
s e r ia l  o b y c z a jo w y  p r o d .  R F N

21.15 S p o r t
21.23 Z a w s z e  p o  2 1 -sze j — p r o g r a m  

r e p o r t e r ó w  »
22.05 K in o m a n ia
22.45 D T  -  E c h a  d n ia
23.05—23.35 J ę z y k  r o s y j s k i  (17)

P R O G R A M  II
16.55 J ę z y k  a n g ie l s k i  (7)
17.30 K lu b  lu d z i z p r z e s z ło ś c ią
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 M o d litw a  w ie c z o r n a  i  S a n k t u a 

r iu m  M a tk i  B o s k ie j  L u d ź m ie r s 
k ie j

19.30 K o lo ro w y  z a w r ó t  g ło w y
21.00 W k r ę g u  s z tu k i -  „ W ie lc y  f o to 

g r a f i c y  — J e a n i e u p  S ie f f "  — se 
r ia l  d o k  p r o d .  w ło s k ie j

-1.45 S tu d io  im  K . I r z y k o w s k ie g o :
. .K o n ie c ”  — p r o d  p o ls k ie j

22.30—22.35 K o m e n t a r z  d n  

S k o r a  h  i t

8.05

8.35

8.50
9.15
9.25

10.50

12.50 
13.30

14.30
15.00

15.30
16.20
16.25

1S 50
17.30

17.55

18.15
18.45
19.00
19.10 
20.05

22.00
22.10 
22 40
22.55
23.30

16.55
17.30 
18.00
18.30 
19.00

19.30

20.00
20.40
21.00

21.45
22.00

23.30
23.35

P R O G R A M  I 
P o z n a j  s w ó j  k r a j :  Z  S y r e n k ą  w  
h e r b i e
D o m a to r  — N a s z a  p o c z ta ,  G a le 
r ia  s z n i n t .u  
D o m o w e  p rzeT t****^^
D T  — W ia d o m o ś c i 
„ W ś ró d  c i e m n o ś c i” f ilm  
p r o d  w ę g ie r s k i e j  
D o m a to r  P r z y j e m n e  z p o ż y te c z 
n y m
F iz y k a . E n e r g ia  w e w n ę t r z n a  
T T R  C h e m ia  s e m . 2 D e ry ło w c e , 

ż e la z o w c e
T T R . H is to r ia ,  s e m . 2. W E u r o 
p ie  n o w o ż y tn e j
T K R  Z d r o w ie  ś w iń
W s p ó łc z e s n a  g e n e ty k ^  k l.  *—*
Genetyka klasyczna Cz. Z 
N U R T  R o z m o w y  o e d u k a c j i  
P r o g r a m  d a l a  i 'T e l e g a z e i »  —
D la m ło d y c h  .w id w ły - . - Ł n ia ją i .y  
H o le n d e r  -  I t lu D  z d o b y w c ó w
Oceanów
L>ia d z ie c i T r ą b a  
S e n s a c j e  X X  w ie k u  — p r o g r a m  
B o g u s ła w a  K a c z y ń s k ie g o  '  
T e le w iz y jn y  in f o r m a to r  w y d a w 
n ic z y
D a w n ie j  n iż  w c z o r a j  
10 m i n u t  -
D o b r a n o c  W y p r a w a  p r o f .  G ą b k i  
P lu s - m in u s  -  p r o g r a m  p u b l i c y s t .  
A k a d e m ia  f i lm o w a :  „ C z y s te  n ie 
b o ” -  p r o d  Z S R R  
S p o r t  .
P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y  
D T — E c h a  d n ia  
W ó d k o  p o z w ó l ży ć ...

—24.00 J ę z y k  a n g ie l s k i  (17) 
P R O G R A M  II 

J ę z y k  f r a n c u s k i  (14)
A B C  — t e l e t u r n i e j  j ę z y k o w y  
P r o g r a m  lo k a ln y  
M a g a z y n  102
„ P o k ó j  n iż e j”  — o d e . 6 p t .  „ N o  
w a  r a m ó w k a ” — s e r ia l  k o m e d io  
w y  p r o d  a n g i e l s k i e j  
S a lo m o n o w e  p o ty c z k i  — s p o tk a 
n ie  z B r y c h te m
C z a r n o  n a  b ia ły m  — p r z e g lą d  
p o ls k ic h  k r o n ik  f i lm o w y c h  
P r z e g lą d  m u z y c z n y  (6)
Z e  w s z y s tk ic h  s t r o n :  „ N a jb o g a t 
sza*" — r e p o r t a ż  
T e le w iz j a  n o c ą
..W y z n a n ia  h o c h s z t a p e r a  r c m -  

sa K r u l l a ” (2) -  s e r ia l  o b y c z a jo 
w y  p ro d  R F N  
K o m e n ta r z  d n ia  

_23 55 E k s p r e s  g o s p o d a r c z y

O  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a  za 
z m ia n y  w p n g r a m i e  T V  d o k o n y w a n e  
w o s t a t n i e j  c h w il* .
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